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Kraków, 14 września. 

W sobote 30 sierpnia ogłoszony został de- 
kret prezydenta Rzpitej o rozwiązaniu Sejmu 
wraz z orędziem uzasadniającem to zarządze- 
nie. Równocześnie ogłoszono dekret rozpisu- 
jący nowe wybory w normalnym terminie. 
W ciągu kilku następnych dni wydano do tego 
rozporządzenia przepisane uzupełnienia: ka- 
lendarzykk wyborczy, zamianowano Ściśle 
z przepisami generalnego komisarza wybor- 
czego i wogóle nie pominięto ani nie przekro- 
czono żadnega wymogu obowiązujących prze- 
pisów. 

Społeczeństwo — jak powszechnie stwier- 
dzono—odetchnęło. Wszyscy bowiem: jedni na- 
prawdę, drudzy z udawaniem—byli przekonani, 
że zatarg między rządem a Sejmem wszedł na 
tory normalnego rozwiązania, jakiem jest gło- 
sowanie wyborców. Robiono też w pierwszym 
tygodniu obapólne przygotowania, aby to gło- 
sowanie przerzucić na korzyść swej pozycji: 
stronnictwa centrolewu pracowały nad utwo- 
rzeniem bloku wyborczego, sanacja swolm 
awyczajem w cieniu układała plany kampanji 
wyborczej. d 

Nagle — bomba. We Środę 10 września ra- 
no Polska dowiedziała się, że w rozmaltych 
częściach kraju, głównie w Warszawie | Ma- 
łopolsce, aresztowano szereg wybitnych b. po- 
słów, w Iwiej części ze stronnictw centrolewu 
a tylko jednostkowo ze stronnictwa narodowe- 
go. Pierwsze odruchowe zapytanie było, czy 
ten krok rządu ma oznaczyć zejście z dołych- 
czasowej linji urządzenia wyborów? Bo, mó- 
wiono, że rząd a szczególnie jego głowa lubuje 
Się w niespodzianikach, praktykuje także po- 
litykę zemsty, ale te powody chyba nie mo- 
gły spowodować tak ciężkiego w skutkach 
kroku. Nie można też, mówiono dalej, uważać 


ten krok tylko za chęć rządu unieszkodliwie- | 


nia na czas wyborów kilku przywódców — na 
taki zamiar krok sam i sposób jego wykonania 
są zupełnie niewspółmierne do osiągnąć się 
mającego celu. 

Mówiono tak, myślano zapewne inaczej — 
fakt nie dał się ani zrozumieć ani wytłóma- 
czyć, pozostał sam jako wskazówka dla snu- 
cia dalszych wniosków na najbliższą przy- 
szłość. Z końcem drugiego tygodnia, w piątek 
12 września, dawiedziano się, że rząd zabro- 
nił odbycia zapowiedzianych na dziś w nie- 
dzielę kilkumastu wieców stronnictw centro- 
lewu pod golem niebem, natomiast nie sprzeci- 
wia się odbyciu tych zgromadzeń w zamknię- 
tych lokalach — zresztą postępowanie w tym 
wzgłędzie nie jest jednolite, rozmaite władze 
lakalne rozmaicie postępują. Znowu zaczęły 
się zastanowienia: dłączego ten zakaz? Odpo- 
wiedź brzmiała: rząd boi się rozruchów i za- 
kłócenia spokoju a łatwiej mu zapobiec temu, 
ieżeli zgromadzenia mogą być ściślej dozoro- 
wane, co pod gołem niebem jest trudniej niż 
w zamkniętych lokalach. Ale, kontynuowana 
tę myśl, rząd mógł przecież — inna rzecz stro- 
aa prawna — wogóle zakazać odbycia jakich- 


Konfiskata „Naprzodu“ 


Wczorajszy mmer „Naprzodu“ został skom 
fiskowany za tytu i parę zdań artykułu wstęp- 
nego, oraz za „Uwagę“ zatytułowaną „„Komen- 
tarz“, Odnośnie do konfiskaty tego „Komenta- 
rza", nasuwa się wniosek, że nie wołno docie- 


kać, co się stało z generałem Zagórskim. Rzecz 
wielce znamienna. 
31a. VE 
Równocześnie w Warszawie zostały skon- 
fiskowane „Roboinik* i „Qazeta Warszawska”. 


kolwiek zgromadzeń, o ile nie są formalnemi 
zgromadzeniami przedwyborczemi; jeżeli tego 
nie zrobił, jest to dowód, że nie ma zamiaru 
odwołać wybory czy zmienić ordynację wy- 
borczą. Czy tak istotnie położenie wygląda? 

Znowu musimy nawiązać do starego nasze- 
go stwierdzenia, mianowicie że nie żyjemy 
w takich stosunkach, w których decydują ło- 
gika I porządek prawny. Cóż z tego, że do- 
tychczas w ciągu dwóch tygodni robota wy- 
borcza idzie normalnie i prawnie, kiedy jeden 
krok: aresztowania b. posłów dowodzi niezbi- 
cie, że rząd operuje niespodziankami i to w 
najgorszym guście, że polityka „zaskoczenia“ 
jest dalej ulubionem zajęciem miarodajnego 
czynnika; że polityka zastraszenia jest tam 
u góry widocznie uważana za najskuteczniej- 
Sze lekarstwo przeciw umacnianiu się pozycji 
stronnictw walczących obecnie i w przyszłości 
z rządem? 

Wiemy z doświadczenia ubiegłych pięciu 
laj, że twórca i dźwigający na swych barkach 
tzw. system pomajowy jest nieprzejednanym 
wrogiem każdego, jakiegokolwiek Sejmu. Wie- 
my także, jesteśmy nietylko my ale i przeciw- 
nicy są pewni, że wybrać się mający Seim 
nie będzie uleglejszy wobec Józefa Piłsudskie- 
go niż poprzedni — w jakim więc celu miałby 
marnować siły i pieniądze — z tem sanacja 
najmniej się liczy — aby wrócić do stanu 
z przed 30 sierpnia tj. mieć Sejm ale nie chcieć 
2 nim rządzić? Powiadają: jeszcze nie czas na 
ogłoszenie jawnej dyktatury, na usumięcie bo- 
daj nieczynnego Sejmu, Józei Piłsudski zresztą 
nigdy dotąd nie przeprowadzał do końca swych 
planów, zadowalniając się połowicznemi kro- 
kami. Tak powiadają i mają nawet na ten po- 
gląd uzasadnienie: wzgląd na zagranicę. 

Ci, którzy tak się zapatrują, przeoczają jed- 
ną ważną okoliczność, mianowicie że lata idą, 
nie przechodząc bez śladu także wobec genju- 
szów czy wyjątkowych ludzi, że jeżeli sięma — 
to wątpliwe — jakiś plan, zdąża się do niego 
w normalnych warunkach etapami — jak unas 
dotychczas, w nienormalnych zaś próbuje się 
iść przebojem, nie licząc się z żadnemi wzglę- 
dami tak, niestety, dalekiemi i nieuchwytnemi; 
że realne korzyści z nich wypłynąć nie mogą. 
Józei Piłsudski, wedle ludzkich wyrachowań, 
nie ma już wiele czasu na zrobienie z Polski 
tworu wedle swej wyobraźni; próbuje tego 
dokonać od maja 1926 z tym skutkiem, że dziś 
jesteśmy daleko nawet od nienajlepszego sta- 
nu z przed maja 1926. Może właśnie teraz przy- 
szła pora na zrealizowanie — pod warunkiem, 
że go się ma — wielkiego planu choćby w po- 
wolnych dawkach, poczynając od bodaj przej- 
ściowego unieszkodliwienia niewygodnych lu- 
dzi i przechodząc stopniowo poprzez przekre- 
ślenie roboty i efektu wyborów do dyktatury 
bez parodii „przedstawicielstwa narodu”. 

Może być tak i może być — jeszcze gorzej. 


Co robić na to, że ciągłe pojawiają się różne 
pogłoski, aż wkońcm ludzie muszą sobie po- 
wiedzieć: coś przecież na item jest, przecież 
coś się stanie, nie może się to skończyć na 
półśrodkach, jaciem jest aresztowanie b. po- 
słów w stosunku do wielkiego zagadnienia 
państwowego. Na tę mentalność ludzką mało 
pomogą argumenty i rozsądne perswazje — 
mamy do czynienia z psychozą rozmyślnie i 
celowo podsycaną, aby jednego dnia wymie 
rzyć cios i oszołomić. 

Historja dwóch ubiegłych dni jest zbyt pou- 
czającą, aby z mích nle wyciągnąć odpowied- 
niej nauki. Jest nłą: ilczenie się z wszystkiem, 
nawet majgorszemi możliwościami — mamy 
bowiem do czynienia z systemem, który nie- 
tylko żywi ale i wzbogaca swych wykonaw- 
ców, a takiej dojnej krowy nikt nie wyrzeka 
się bez rozpaczliwej obrony. 


Apel ao idjotów 


Jacyś idłoci rozlepili po ulicach Krakowa 
afisze do idiotów z błagalnym apelem, ażeby 
nie stanęli po stronie „szaleńców z Centrole- 
wu“, którzy siedzą w turmie, lecz po stronie 
„ukochanego marszałka Piłsudskiego". Jak 
Witos i Lieberman i cala rada obrony państwa 
z r. 1920 I wszyscy, co wtedy Polskę obronił! 
od najazdu bolszewickiego, nie będą siedzieli 
w kozie, to Polskę zje Treviranus. Więc cie- 
szyć się trzeba, że są pod kluczem. Wezwania 
tego chętnie usluchają wszyscy, którzy się po- 
czuwają do przynależności do „narodu idjo- 
tów“. 


SZKOŁA MALARSTWA i RYSUNKU 


art. mal. ALFREDA TERLECKIEGO 
ul. A. Potockiego 11. 


Wpisy od 1-go września od godz. 9—12 i od 9—8. 
Za dzieci funkejonarjuszy pańsiw, płaci Rząd, — 
Zniżki kotajawe. 


Sąd okręzowy w Krakowie, Wydział IV karny. Dnia 
12 września 1930 r. Sygn. IV. Pr. 40/30. Sąd okręgowy 
Wydział IV karny w Krakowie na posiedzeniu niejaw- 
nem po wysłuchaniu zdania prokuratora wydał nastę- 
Dujące postanowienie: Zatwierdza się po myśl $ 489 
austr. pk. zarządzoną przez prokuratora sądu okręgo- 
wego w Krakowie z 11/9. 1930 r. Prp, 43/30, a wyko- 
naną przez słarostwo grodzkie w. Krakowie z 8/9 1930 
r. konfiskatę czasopisma „Naprzód“ Nr. 208 z daty Kra- 
ków 10/9 1930 — z powodu treści artykułu zamieszczo- 
nego na stronie Í p. t. „DOKRADANIE, ŚCIERWO, 
DARMOWA WYŻERA" od słów „któżhy a" do stów 
„rzecz ucichła" | od słów „ciesz się" do słów „szefa 
Tządu”, albowiem treść iega artykulu zawiera znamio- 
na występku z $ 300 kk, oraz zamieszczonego na stra- 
nie 3 artykułu p. t. „GOSPODARKA PUŁK. RAYSKIE- 
GO“ w całości, albowiem treść tegoż artykułu zawie- 
ra znamiona występku z 8 24 uslawy prasowej z 17/12 
1862 W. 6. Dz. u. p. z 1863. zakazuje się dalszego roz- 
ia skonśiskowanej treści powyższego artykulu, 
z ten ma być ogłoszony w dzienniku urzędowym, 
oraz w przepisanej formie w naubliższym numerze cza- 
sopis: „Naprzód“. Cały naklad skoniiskowany pisma 
ma być zmszczony. Sędzia okręgowy: Pilarski, 
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Pomoc Międzynarodówki socjalistycznej 
dla Polski walczącej o wolność 


„Kurjerek" bardzo się rozzłościł z powodu | 


wezwania zarządu partyjnego niemieckiej so- 
cjaktej demokracji do Międzynarodówki socja- 
listycznej o pomoc dla gnębionej demokracji 
w Polsce. P. Józef Piłsudski miał dawniej na 
tę sprawę pogląd odmienny od kurjerkowego. 

Przed ćwierć wiekiem, gdy PPS prowadziła 
walkę rewolucyjną z caratem, a pan Piłsudski 
należał do PPS, nie pniewał się on bynajmniej 
ma pomoc ze strony tejże Międzynarodówki, 
a jeśli z czegoś był niezadowolony, to tylka 
z tego, że owych pieniędzy, pieniędzy, pieulę- 
dzy, przysyłanych przez Międzynarodówkę, 
było mu za mało. W szczególności do zasob- 
nej nlemiecklej socjalnej demokracji miał w 
tym względzie pretensję. 

Aby od niemleckiej socjalne] demokracji wy- 
obyć więcej] pieniędzy, pieniędzy, pieniędzy, 
wysłała mnie w r. 1906 PPS zaboru rosyjskie- 
go do Berlina. Konferowal! ze mną w tej spra- 
wie: Aleksander Sułkiewicz, Witoki Jodka- 
Narkiewicz, Bolesław Antoni Jędrzejowski 
i Józef Piłsudski. Oni to dali mi upoważnie- 
nie ówczesnego CKR PPS. Wyjechałem tedy 
do Bertina | odbyłem tam w gmachu Reichs- 
tagu koateremcję z zarządem partymym nie- 
mieckiej socjalnej demokracji, Ze strony za- 
rządu partii socjalno-demokratycznej Niemiec 
brali udział w tej konferencji; August Bebel, 
Paweł Singer, Herman Molkenbuhr i Wilhelm 


Płannkuch. Opowiedzlałem Im o roli dziejo- 
wej PPS, odemnie dowiedzieli się o Istnieniu 
Józefa Piłsudskiego, który wtedy był maleńki 
1 w świecie zupełnie nieznany, mówiłem Im 
o Polsce podziemnej i zdołałem nietylko Au- 
gusta Bebla ọ żywym temperamencie, le& tak- 
że flegmatycznego Pawła Singera tak rozen- 
tuzjazmować, że mola misja w Berlinie odnio- 
sła w całej pełni sukces. 

Za to po powrocie do Krakowa odbierałem 
gorące podziękowanie osobiste między imy- 
mi od Józefa Piłsudskiego. 

Nie przeczuwali wtedy Bebel I Singer, ani 
ja, że kiedyś prasa europejska donosić będzie 
z ironją i oburzeniem o wywiadach | wyczy- 
nach tego pana, ani że przyjdzie czas, kiedy 
pomoc Międzynarodówk| socjalistycznej dia 
Polski walczące] o wolność potrzebna będzie 
przeciw niemu. 

List zarządu partyjnego niemieckiej socjal- 
nej demokracji do Międzynarodówki socjali- 
stycznej o pomoc dla Polsk! uciśnionej nie zo- 
stał w „Naprzodzie“ skonfiskowany, | to za- 
pewne celowo, aby walczących z przemocą 
„skompromitować jako „obcą agenturę". Dla- 
tego wważałem za potrzebne ogłosić powyż- 
sze wspomnienie, którego prawdziwości nie 
ośmieli się p. Piłsudsk| zaprzeczyć. 


Emil Haccker. 


List czeskich członków Komitetu Międzynarodówki 
do ministra Kwiatkowskiego 


Minister przemysłu 1 handlu p. Kwiatkowski, 
który przez kilka dni był w Pradze z rewizyią 
u czechosłowackiego ministra tegoż resortu, otrzy- 
mał od prezydenta czechosłowackiego Senatu 
tow. dra Soukupa i od b. ministra dra Lwa Winte- 
ra następujący list: 

« „Nile chcąc mleszać się w wewtiętrzne spra- 
wy sąsiedniego państwa, musimy przecież pro 
ait Waszą Ekscelencję zwrócić uwagę na sil- 
ne wzburzenie, które w całej opinii puhilcznej 
wywołało aresztowanie przywódców polskiej 
opozycji, Musimy Pana prosić o wytłómacze- 
nle czymmikom rządowym w Polsce, że ich 
Ostatni postępek, stojący w sprzeczności do 
ducha Europy, specjale w naszej republice 


znalaz} echo, które mogłoby silnie zaszkodzić 
lnteresowi państwa | narodu w Polsce“. 


Tow. Soukup i Winter są z ramienia czeskiej 
parili soc. dem. czlonkami komitetu wykonaw= 
czego Międzynarodówki socjalistycznej. 

Do powyższego listu dodaje dziennik wiedeński 
„Die Stunde", organ burżuszyjny, następujący ko- 
mentarz; 

„Specjalnie nowe państwa nie śmią grać hazar- 
du z sympatjami Europy, a właśnie Polska nie na- 
leży do państw, którym te sympatie mogłyby być 
obojętne Jest najwyższy czas naprawić cleżki 
błąd taktyczny | przeprowadzić z powrotem kraj 
na ilnję polityczną europejskiej demokracji", 


Artykuł 100 rosyjskiego kodeksu karnego 


W ZASTOSOWANIU DO PRZESTĘPSTW POLITYCZNYCH 


Art. 100 K. k. rosyjskiego, z którego mają od- 
powiadąć aresztowani posłowie, brzmi: „Winny 
zamachu na zasadniczy ustrój państwa rosyjskie- 
mo, albo na całość terytarjim państwowego ro- 
syjskiego ulegnie karze bezterminowej katorżnej 
roboty”, co w skutkach pociągało za sobą zawsze 
zesłanie na Sybezję!! 

Otóż wspomniany ariykuł stosowano za cza- 
sów moskiewskich zaborczych rządów z calą bez- 
względnością w stosunku da Polaków przy lada 
okazji za przewinienia natury politycznej, 

Niewielu zpośród Polaków, ukaranych na pod- 
stawie art. 100 K. k. rosyjskiego po odzyskaniu 
niepodległości przez państwo polskie doczekało 
się chwiłi powrotu z katorgi do ojczyzny, gdzie 


Wybory w 


Kraków, 14 września. 

Dziś w niedzielę odbywają się w Niemczech 
wybory da parlamentu. Blisko 40 mólłonów męż- 
czyzn i kobiet powołanych jest do urn dla złoże- 
ma wotum: za republiką czy przeciw niej. Bo 
mimo licznych kasct wyborczych, z któremi blj- 
sko 70 list wyborczych występuje, istotą walki 
jest tylko: republika czy — narazie przejściowo — 
dyktatura dia zrobienia miejsca monarchy. 

Rząd kanclerza Bruninga, który rozwiązał par- 
lament, był rządem mniejszościowym, Powstal 


zostali uznanymi za bohaterów-patrjotów i w do- 
wód zasługi | wdzięczności otrzymali ordery i da- 
żywoatnie renty. 

Obecnie ten sam art. 100 k, k. rosyjskiego, prze- 
ciwko któremu walczyli Polacy z zaborczym moa- 
skiewskim rządem i który stanowił nierazerwalne 
kajdany caratu dla każdego Polaka, ma być sto- 
sowany przez rząd polski do Polaków-posłów. 

Zaprawdę, nasi prawnicy, widać, w pośpiechu 
potraciii glowy, bo ta zą o wspomnianym 
artykule zakrawa na ciężki dowcip lub na kiep- 
skie kpiny: chyba, że... winowajcy zostaną naj- 
pierw ukarani bezterminową katorgą. a potem u- 
dekorowani krzyżami zasługi. Kto chce, — niech... 
zrozumie. Alia. 


Niemczech 


on wtedy, gdy socjaliści wystąpili z koalicji. nie 
chcąc dopuścić do pogorszenia ubezpieczenia spo- 
łecznezo 1 nie mogąc zgodzić się na nałożenie no- 
wych i podwyższenie starych podatków dla usu- 
nięcla graźnego deficytu w budżecie. Rząd pró- 
hował, przed rozwiązaniem parlamentu, wprowa- 
dzić ie pożyczki na podstawie paragrafu dykta- 
torskiego, ale na wniosek socjalistów parlament 
rozporządzenie tu uchylił. To właśnie było powa- 


dem rozwiązania, po którem rząd wydał tosamo | 


rozporządzenie ponownie. 


api 
M. Beyer Í Spółka 
Kraków 


Suklennica Nr. 13-14. Taleton Nr. 103-88. 
Polaca bielzaę damską I męską 
oraa wszelkiego rodzaju trykataże. 
Nowcici Jaaianna. 


W Niemczech rozdrolmienie partyjne jest ol- 
brzymie, Obok starych, silnie ufundowanych pat- 
til jeszcze z czasów przedwojennych powstały tu- 
ziny nowych partyj, istniejących często tylko pad- 
czas okresu wyborczego w nadziej złowienia kil- 
ku mandatów. Stare partie: smocjafści, centrum, 
niemiecko-narodowi i iudow] mają do zwalczania 
liczną konkurencję, przyczem partje burżuazyjna 
dla uniknięcia konkurencji zawierają często solu= 
sze z przeciwnikami —- przeciw trzeciemu, Po- 
cząłek dali demokraci, połączywszy się z „zako- 
nem młodoniemieckim" Mahranna pod nazwą 
„partji państwowej". Niemlecko-narodowi zrobih 
cichy sojusz z narodowymi socjalistami obozu 
Hitlera, cl zaś mają prawie identyczną platformę 
wyborczą z komunistami: przeciw socjalistom. 

Walka, jak powiedzieliśmy, toczy się o ezzy= 
stencję republiki. Nie tają się z zamiarem jej zn 
szczenia ant narodowcy z pod znaku Hugenberga 
ani faszyści z pod komendy Hitlera ani kormmniści 
pod wadzą Thaeimana. Pierwszym etapom na tel 
drodze ma być, naturalnie w razie zwycięstwa, 
wspólnemi silami obalenie planu Younga i całeł 
dotychczasowej polityki porozumienia. Im gorzej, 
tem lepiej — to jest zasada głoSzona przez trójce 
Hugenberg—Hitler—Thaelman; im prędzej i sł- 
nie] Niemcy popadną w chaos zewnętrzny, tem 
prędzej nastąpi chaos wewnętrzny, w którym mo- 
Że się uda poprzez dyktaturę Hindenburga czy in- 
nego generała doprowadzić do restauracji Hohen= 
zollernów. 

Jedyną partią, która ma wolę i silę do skutecze 
nego przeciwstawienia się tym planom, jest so- 
cjajna demokracja. Jej wola wynika z przeświad- 
czenia, że Niemcy w obecnem swem położeniu 
mogą prowadzić tylko politykę porozumienia 
szczególnie z Francją, politykę pokojową z ca- 
iym światem. Je] siła polega na potężnej spoistel 
organizacji, której żadne podkopy komunistówd 
faszystów podkopać nie zdołały. To też socjalna 
demokracja ze swą listą 1 idzie pelna otuchy do 
wyborów tak dalece, że nawet przeciwnicy jel 
przyznają, że socjaliści nawet w najgorszymi ła- 
złe wiele stracić nie mozą 

Jest rzeczą naturalną, że cała Europa — w 
pierwszynt rzędzie Francja i Polska — bacznie 
śledzą te wybory. Dla Polski chodzi tu o decyzję: 
czy Niemcy oświadczą się za bombastycznemi a 
nierealnemi frazesami Treviranusa CZy za 170Z- 
sądną polityką porozumienia i pokoju socjalistów. 
Każdy zdaje sobie sprawą, że zwycięstwo zwo- 
lenników dyktatury oznacza siną groźbę dla po- 
kolu; że zwycięstwo desperatów — bo takimi są 
wszystkie te krzykliwe osobniki i partie — by- 
łyby wodą na młyn tych, którym akcja przyjaciół 
pokoju jest solą w oku, jako że przeszkadza ich 
polityce odwetowej, która dałaby też piękną o- 
kazję do wzbogacenia się jednostkom kosztem oa- 
gólu, jak to zresztą było i podczas wojny świa- 
towej. Te względy ogólne I specjalny interes Pol- 
ski prowadzą do wspólnego pragnienia: do zwy- 
cłęstwa w dniu dzisielszym socjalistów, o któ- 
rych wszyscy ludzie dobrej wiary wiedzą, że są 
najsilniejszą rękojmią utrzymania republiki, poro- 
zumienia z sąsiadami 4 pokoju ze wszystkimi. 

Polska klasa robotnicza, stojąca obecnie w tak 
ciężkiej walce wewnętrznej, z zainteresowaniera 
i sympatją Śledzi walkę towarzyszy niemieckich. 
Wiemy | głośna do tego się przyznajemy, Że silny 
socjalizm w Niemczech jest potrzebny polskiej 
klasie robotniczej nletylko ze względów sytmpatyj 
partyjnych i międzynarodowej solidarności, ale 
także ze względu na realny interes: na poparcie 
moralne nas w naszej walce. Dlatego Życzymy 
bratniej partii niemieckiej w dmu wyborów wal- 
nego zwycięstwa w interesie socjalizmu, w inte- 
resie pokoju, w interesie zgodnego współżycia obu 
sąsiednich narodów. 
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Samozwańcza krakowska delegacja 
na zjazd miast we Lwowie 


W związku z artykułem tow. dra Diamanda © 
świadczamy, że panowie Rolle, dr, Wielgus i dr. 
Przearski nie byll delegowani przez Radę miasta 
Krakowa na zjazd miast małopolskich we Lwa- 
wie. nie byli zatem oficjainymi reprezentantami 
krakowskiej Rady miejskiej, 

Stwierdzamy nadto, że oświadczenie się „de- 
mokratów* p. Rollego, czy dra Wielgusa za ku- 
rialnym systemem wyborczym do krakowskiej 
Rady miejskiej pozostaje w sprzeczności z uchwa- 
łami, iakie Rada miasta Krakowa powzięła co- 


rocznie w okresie od roku 1918 do 1930 z okazji 
dyskusyj budżetowych, w których to uchwałach 
krakowska Rada miejska żąda wyraźnie zapro- 
wadzenia powszechnego, równego, hbezpośred- 
zlego, tajnego | proporcjonalnego prawa wybor- 
czego do krakowskiej Rady miejskiej, 


KLUB RADCÓW MIEJSKICH PPS 
W KRAKOWIE 


Dr. Józet Rosenzweig, Kazimierz Przybyś, 
prezes, sekretarz. 
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Mowa Hendersona za rozbrojeniem 


Telegramy czwartkowe podały streszczenie 
mowy angielskiego ministra spraw zagran. tow. 
Artura Hendersona, na posiedzeniu Zgromadzenia 
Ligi narodów. Byla to mowa w odpowiedz, Brian- 
dowi, który też w dluższej gorącej mowie przed- 
kladał swój plan Paneuropy. 

Jeszcze nigdy w parlamencie narodów w Ge- 
newie, jaką jest Liga narodów, żaden przedstawi- 
cie] wielkiego mocarstwa nle wyglosil iak zdecy- 
dowane) mowy za rozbrojeniem, jak to uczynił 
Henderson. W dodatku jest to mowa przedstawi- 
ciela państwa zwycięskiego, podczas gdy dotych- 
Gzas tylko przedstawiciele zwyciężonych albo 
neutralnych państw kruszyli kopie za zupełnem 
rozbrojeniem. I nie jest to przypadek, że przedsta- 
wicielami tymi byli przeważnie socjaliści: Muller 
(Niemcy), de Brouckere (Belgija), Stauning (Da- 
nia), Zielens (Łotwa). I nie jest też przypadkiem. 
że znowu socjalista Henderson, długoletni prze- 


wodniczący Międzynarodówki socjalistycznej, wy- 
glosi! tę mowę jaka minister spraw zagrań. połęż” 
nej Anglii, upomninając narody, które — wedle jego 
słów — zaczynają już wątpić w przyrzeczenia 
rządów. Gdy tosamo przed dwoma laty mówił 
Herman Mulier, Briand był rozgniewany, ale wo- 
bec Hendersona musi się zachować powściągli- 
wiej. Celem mowy Hendersona było wlaśnie tra- 
fié w Brianda, który sam często mówi a rozbro- 
gniu z tym skutkiem, że po jego mowach zbroje” 
nia jeszcze się potęgują. 

Także na czwartkowem posiedzeniu przed Hen- 
dersenem mówił Briand na temat polityki poko- 
jowej. Nie wątpiąc w jego dobrą wole, musi się 
jednak stwierdzić, że jego apel © rozbrojenie 
praktycznie jest bez wartości. Nietylko dlatego 
bez wartości, że Briand jest ministrem rządu blo- 
ku reakcyjnego, którego minister wojny Maginot 
niedawno myśl rozbrojenia nazwał szaleństwem, 


ale także dlatego, ponieważ Briand ciągle jeszcze 
podtrzymuje i broni swej tezy, wedle której bez- 
pieczeństwo jest pierwszym warunkiem rozbro” 
żenia. 

Z tą właśnie tezą, która praktycznie wyklucza 
rozbroienie, rozprawił się Henderson iak najdo- 
sadniej. Tej tezie przeciwstawi! on tezę głoszoną 
już dawniej przez lorda Roberta Cecila i tow. Le- 
ona Bluma, wedle której prawdziwe bezpieczeń- 
stwo da się osiągnąć tylka przez rozbrojenie, że 
zatem rozbrojenie nie może być zależne od tak 
bardzo kauczukowego pojęcia bezpieczeństwa. 

Droga do powszechnegg rozbrojenia — tego do- 
wiodła ponownie mowa Hendersona — prowadzi 
tylko przez wzmocnienie międzynarodowego so- 
cializmu. Socjalizm był dotychczas i będzie w 
przyszłości najsilniejszą opoką, na której przy- 
szłość rozbrolenia, to pragnienie wszystkich na- 
rodów, się opierało i będzie opierać. Bez rozbro- 
jenia niema pewnego pokoju, oto teza socjalizmu 
i tej też tezie złożył hołd Henderson, stary bojow= 
nik międzynarodowego socjalizmu, obecnie repre“ 
zentant wielkiego przez socjalistów rządzonego 
państwa. 

NAJWAŻNIEJSZE USTĘPY MOWY 

Bezpieczeństwo jest niemożliwe, dopóki zbroje- 
nia będą dalej tak uprawiane jak obecnie. Każde 
stronnictwo mego kraju zodzi sie na to, że pełne 
hezpleczeństwo może być urzeczywistnione do- 
plero przez rozbrojenie, Bez przeprowadzenia «- 
zólnego paktu rozbrojeniowego cele Ligi naradów* 
nie dadzą się osiągnąć. Wyścigi w zbrojeniach 
muszą teraz ustać, rozbrojenie jest obowiązkiem 
dla Ligi narodów, Przyrzeczenie zawarto w pak- 
cie Ligi w ciągu 11 lat nie zostało wypełnione. 

Dopóki rozbrojenie na morzu nie będzie pow- 
szechne £ dopóki nie przyjdzie do tego rozbrojenia 
na lądzie i w powietrzu, traktaty pokojowe nie 
będą wykonane, pakt Ligi nie będzie wykonany, 
pokój świata i Europy nie będzie zapewniony, 

Teraz przyszedł czas na praktyczne rezultaty 
i spodziewamy slg, Że komisja rozbrojeniowa w 
listopadzie spełni w całej peł swe zadanie, Spo- 
dziewamy się, że każdy rząd wyśle swych dele- 
gatów da komisji z takiemi instrukcjami, że osta- 
teczny sukces będzie zapewniony. Spodziewamy 
się też, że międzynarodowa konferencja rozbro- 
Jentowa zostanie przez Radę Ligi w najbliższym 
roku zwołana i że w niedalekiej przyszłości zo- 
stania zrobiony decydujący krok naprzód w wy- 
pełnieniu żądania, do którego wszyscy zobowią- 
zaliśmy się. 


KARTKI ZASTAWNICZE 
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Pan Józef, zwany popularnie, z jakichś utajonych 
powodów, „klapą“, wykoleił się po raz miewie- 
dzieć który w życiu. Fata się sprzysięgły, Świat 
Spiętrzył się przed nim w jakąś niebotyczną bary- 
kadę, z której to raz po raz spadal, tłukąc leb, 
£naty, a w najlepszym wypadku wstydliwie zna” 
szonenn spodniami osłanianą część ciała. Był je- 
dnak niezmordowany. Jak zmiętoszona, wygnie- 
ciona glina przyczepia! się do pędzących kół 
wszelkich przedsięwzięć, podnosił się wraz z 0- 
bracającem się kołem do góry, zdawały mu się, 
że jedzie, pędzi, wywyższa się nad błotnisty po- 
ziom, skąd go litościwa obręcz zazarnęła, — i 
nagle, zawsze nieodmiennie, zawsze, zdało się. 
u samego szczytu odrywal się, œlpadal i tem zlę- 
biej zarzynal się desperackim ruchem w błoto po- 
Spolitości i nędzy. Położenie było zazwyczaj tem 
tragiczniejsze, że Pan Józef, zwany pospolicie 
„klapą”, wierzył mocno i niezachwianie w swe 
zdolności, siłę i — u hcha! — szczęście. 

— No, jakże, — Józek — zapytywał go np. ko- 
lega — podobno cię znowu z posady „wyłlali*? 
Niepowodzi cj się djahelnrie, 00? Masz, bracie, pe- 
cha, nic więcej! 

— Nie, mój dragi — replikował namiętnie Pan 
Józef — me wierz temu. Nie powodzi mi się, uwa- 
żasz, — chwilowo. Tylko chwilowo. Ja mam, u- 
ważasz, mój drogi. łeb. Ho, ho, ja mam głowe. 
Mnie nie nie nauczy. „Wyłali" z posady? A ileż 
iest jeszcze walnych posad, na których wydatniej 
zdolności swoje będę mógł pokazać? Ha, ho, je- 
kzcze, mój drogi, zobaczysz, zobaczys 

lstotmie — nic go nie mogło „nauczyć”. Kariera 
lego, jeśli sumę tych niezliczonych „wykolejeń'" 
nazwać karierę, byla iście amerykańska. Przerzu- 
ge! *= = iadnego iachu do drugiego, wszystkiego 


próbował, do wszystkiego okazywał chęć i „zdol- 
ności". 

Wprawdzie pośpiech, z jakim poszukiwał no- 
wych zajęć, po utracie dawnych, w których już 
luż, zdawało slę, wybije się, pokaże naprawdę, co 
umie, zmniejszał się powoli, ale też nieproporcio” 
malmie wzrastała wość „wymówień": „Pan nie na- 
daje się då pracy u nas, może zdzieindziej". — „A- 
leż, panie, mimo iż cenimy pańskie wysokie zdol- 
ności, nie możemy pana trzymać dłużej u siebie”. 

„Niech EE pan wynosi, niema tu miejsca dla 
idiotów“. — „Idźże pan już raz da djabła* itd. 

Pod takiem brzemieniem uziąlby się Atlas, a 
cóż dopiero zwyczajny człowiek, chociażby po- 
sjadał nieby! e zdolności. 

— Ech, niech szlag trafi takie życie — węs' 
tchnął glęboka Pan Józef, opuszczając niegościn- 
ne progi posady, z kiórej ga „znowu“ wylano. 

Nie mial już jakoś chęci szukać nowego zajęcia. 
Wprawdzie nie nie było gdzie. Wiedział doskona- 
łe, gdzie į kiedy może być jakaś posada „do obie- 
cia". Nie było nic. Wszędzie już „pracowal“. 

Zostalo jeszcze jedno wyjście. 

— Panie, żal mi Pana — mówił wzruszony chle- 
bodawca. — Chciałbym dla Pana coś zrobić. Wi- 
dzi pan, ia nie mogę, no przecież sam pan chyba 
wie, że mie mozę pana u siebie trzymać. Ale, sko- 
10 się pan tak pcha do pracy, to niech pan zgłosi 
się do redakcji „Dnia“. Uważa pan — mówił z nie- 
bylejaką dumą — redaktorem tego „interesu” jest 
mój, panie, brat. Zawsze lam jakąś posadkę wy- 
trzaśnie. Listy nosić, posylki. No, przecież się pan 
pracy nie wstydzi?... 

Pan Józef ironicznie zauważyi, że właśnie ta- 
kiej posady zdawna poszukuje, żałuje bardzo, ale 
gdyby był wiedział o niej przedtem, nigdy by nie 
zawracał głowy — tak powiedzial: aigdybym Pa- 
mu dobrodziejowi jego szanownej 
śmielił się zawracać — iemu, właś 
broczyńcy, któremu i tak serdecznie dziękuje za 
wszystko, a więc za dobre serce i... 

— Dowidzenia, kochany panie, dowidzienia — 
śpiesznie zamykał drzwi grubo poruszony gruby, 


właściciel chleba, którym nie mógł się już... 
„No, przecież sam pan widzi* — dzielić z „kocha- 
nym panem Józefem", zwanym trafnie czy nie- 
trafnie, ale „klapą“. 


Jednakże pan Józef nie poszedł do redakcji 
„Dnia*, Nie poszedł nie dlatego, iżby mniemał, że 
taka praca moglaby jego wybitną mdywidualność 
pohańbić, ale że nie miał już w sobie ani krzty 
ochoty, ani odrobiny nadziei, że może się wre” 
Szcie uda, że nareszcie ocenią jego zapoznawany 
talerrt, ocemą, jak należy. 

Byt jak miljoner, który z niezmordowaną, wa- 
riacką energią Tozrzucając zdobyte skarby, wpa- 
da nagle w apatię, nudę. Nie dlatego, że brakla 
skarbu do rozrzucania: tylko sił już niema, ani o- 
choty bawić się tak dalej. 

Pan Józef ominął gościnne progi „Dnia“, ominął, 
leniwym okiem czytając dzienniki, rubrykę: wol- 
ne posady. Trwonił czas (i zdolności) na bezmy* 
ślnei włóczędze po mieście. 

Niewiedne nogi niosły go przez wzbierające 
gwaltem i harrmdrem ulice miasta, które wyssało 
zmiażdżywszy uprzednio doszczętnie walę, wsze- 
laką energię i entuzjazm. Szedł powoli, Właście 
wie „szło mu się”, gdyż mie zdawał sobie sprawy, 
gdzie idzie i poco. Sam nie wiedział, kiedy zna- 
lazł się w parku miejskim. Lazł, włokąc wysila- 
nemi nogami ołowiany ciężar ciała, szerokiemi, 
biatemi alejami, wypatrując ślepemi ze zmęczenia 
oczami jakiegoś wolnego miejsca na ławce. Wszy” 
stkie, na które padały jego spojrzenia, były zajęte. 

Czasem usłyszał za plecami: 

— O, patrz, tam są jeszcze wolne miejsca. À- 
kurat dla nas. Prędzej! Spiesz się, bo kto zajmie! 

I, gdy obracał wzrok, we wskazanym kierunku, 
spostrzegal mijających go spiesznym krokiem lu- 
dzi, ubiegających w tym wyścigu jego Słabość i 
nieoczekiwane niedołęstwo. 

Nie mogąc sprostać tej rywalizacji w wynaidy- 
waniu wolnych micisc, powłókł się poza park, 
gdzie ludzie nie zachodzili, i zwalil się ciężko na 
ziemię. 


« 
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BAZAR KONKURENCYJNY Lazar Freiwald 


Kraków, ulica Fiorjańska L. 44, |. p., Telefon 105-33 
Tuż przy bramle Florjańskiej. 


NAJWIĘKSZY WYBÓR! 


POLECA Wełny na płaszeze, na kostjumy I na sukule. Jed- 
wabie w największym wyborze oraz płóina, wsypy, kapy, 
flanele, aksamity, kołdry, koce i stoławiznę. 


Spacjalność w plólnach żyrardowzkich I a 


howskich. 
NAJTANSZE CENY! 


Gdy dyktator pada 


DESZCZ WYROKÓW ŚMIERCI W ARGENTYNIE. — DYREKTOR POLICJI ROZSTRZELANY. 
PREZYDENT I MINISTROWIE UWIĘZIENI. 


Jest lu napozór powszechnie wiadomem, że 
wielka różnica jaka zachodzi tniędzy rządami ,.par- 
tyjnictwa", a rządami „największych ludzi" tkwl 
nie w ostatniej mierze w tem, że gdy pada rząd 
vattyjny, to jego adherenci padają tam gdzle sta- 
l w chwili utworzenla się rządu, Mają do strace- 
nia urzędy państwowe, nic więcej. Ale kiedy pada 
rząd „największego człowieka” to jego adHeranci 
mogą się uważać za szczęśliwych gdy upadną do 
więzienia lub na wygnanie; normalnie padają w 
grób; do sitacenia mają nietylko urzędy, ale gło- 
wy. Ta hislorycznie często pośwladczaną „rze- 
czywista rzeczywistość”, bywa jednak aż nazbyt 
często zanotminana przez oszolomionych przypad- 
kowem powodzeniem małych ludzi. 

Ostatnie wypadki w Argentynie potwierdzalą 
jednak dołychożasowe doświadczenia historyczne 
na tem polu w calej rozciągłości, Upadi dyktator 
Irizoyen, władze objsi dyktator Uriburu. Nie była 
to bynajmniej walka światopozlądów. General 
Uributu mie jest przedstawicielem suwerenności 
ludu, ale wielkich haciemlerów (obszarników), Kió- 
rym natazi! się igoyeh, obsadzając stanowiska 
gubernatorów prowincji swoim bezpośrednimi 
zausznikami, nie należącyrhi do tej butnej kasty, 
przywykłej od stulecia do rządów nleogranicza- 
nych na prowincji, oraz bankierów amerykań- 
skich, z których wpływami walczył Irigoyen, a 
ostatnio wywołał na Wallstreet poploch projek- 
tem zawarcia traktatu handlowego z Anklją. 

To koleżeństwo duchowe nie przeszkodziło ie- 
dnak nawemu wladcy dobrać się bezzwłocznie do 
gardet „pułkowników" Irigoyena. Na początek po- 
Szły drobniejsze rybki. Sąd wojenny po bardzo 
krótkiej rozptawia skarał na śmierć 4 jrixoyeni- 
stów, między nima dyrektora pośicji jednego z 
przedmieść Buenos Aires i wyrok został wyko- 


nany, Stało się to w Z dni po objęciu władzy przez ' niż ich poluduiuwo-anierykańskie wzory. Cz 


SKŁAD SUKNA B. SCHUNBENG oaren sys 


z aa 
Słońce oblało mu twarz słodkim modem ciepla, ! Wszelki luksua zgóry zosiał usunięty, Ci niesiru- 


znużenie rozprostowała t rozciąznęło kości. Roz- 
postar? się nà trawie, Jak szinat zbrukanega płót- 


gen. Uriburu. Ten sam los grozi w najbliższych 
dniach 6 poslar |rliEoyenistom. 

Qrubsze ryby będą sądzone z większemi ho- 
uorami. Gen. Uxlburu przestrzega zasad trady* 
cyjnych. Qłdy szlachcic przy pomocy pachołka o- 
brabował i zamordowa! kupca na gościńcu za 
dawnych dobrych czasów, to z należnym różni- 
com stanu szacunkiem kat Ścinał łeb szlachecki 
toporein wśtód waelkich ceremonij, a pachołka 
wieszał na stryku bez żadnych cerenkonij, Czy dla 
szlachelca było to wielką pociechą, sprawdzić 
trudno. W myśł te] zasady „rajwięksży człowiek 
w Argeutynie* Hipolit Irigoyen wraz ze wszysi- 
kłmi swoimi ministrami i wielu lunyml przywód- 
cami swego „bloku bezpartyjnego" został od- 
transportowany na poklad okrętu wojennego „Ge- 
neral Belgrano" gdzie całe to towarzystwo pozo- 
stanie pod dobrą strażą, aż da czasu stawienia ich 
przed sąd. W stosunku do nich będą zachowane 
pewne formalności. Co ranga, to ranga! Prezydent 
lub minister, to nie jakiś iam dyrektor policji! 
Niemniej jednak nlówki tych panów choć dotąd 
nieogulowe. niezbyt mocno aledzą na ich szyłacii. 

Niewiadomo jakie wrażenie wywrze ta prak- 
tyczna lekcja „tzeczytwistej rzeczywistości" 2 po- 
ludniawej Ameryk! na lycl panach w Europie, 
klótzy iak usilnie pracują nad wptawadzeniem do 
nic) połudiawo-amerykańskich metti rządzenia. 
Być może, że powiedzą sobie. że IM niebeznie- 
czeństwo tozi tylkn. ze strony przeklęłe| „sel- 
makracji", a nle kofikureńtów w dyktatorskim ża- 
wadzie. Zaś te „Ścierwa” | „kauzynerdy" maj Jak 


; powszechnie wiadomo, o wiele lltościwsze serca 


| 


na, bielejąoego na słońcu. Leżał tak w sledkiem | 


odrętwieniu bezczynności długo, kosziując po raz 
pierwszy spokoju, który tak drogo oplacił. Zda- 
walo mu się, że wybielał na słońcu, jak miara 
rgrzebnego Sarnodziału, spłókansgo na czysto 
wodą. 


Nagie gwaliownym ruchem chwycił się za no- | 


zę. Mrówki! Ueięła go jedna, polem druga. Z prze- 


kleństwem zerwał się z ziemi, otrzepując pownie į 


cione spodnie. leraz dopiero zauważył, że zmę- 
czony zwalil sə na mrowisko, gniotac wybudo- 
wany starannie Kcpetyk, gdzie odbywała stę nie- 
ustanna praca 

Niezliczonemi a wiadamemi i zawsze nakkróf- 
szemi ścieżkami znosili czarni pracownicy do 
gniazda budulec na rozszerzenie inieszkania, tu- 
dzież, gromadzoną skrżętnie i przewidująco, Żyw- 
ność. 

Gramali się ota maleńki robolnik z ogromną bel- 
ką, snadnie na russiowanie nowezo osiedla wy- 
starozającą, dźwiga, podciąga, podsuwa. milimetr 
za milithettem — długą szpłlką Sosfiową. łam ih- 
ny toczy przed Sobą. midpierając wlasnytm 
grzbietem, popycliając swym <iężatem, ciężki 
jnkże dlań ciężki! zwinięty płat sosniwej kory. 
Tysiące Iyoh niezmotdnwańyel budowniczych 
zlwszą ciągłe do gniażda najlepszy, z thidem wy- 
Szukany budulec. 

Z innych siron <lątna myśliwi. 

Niesie, pilnie na boki spozictając, taki myśliwy 
w kąśliwym pyszczku żdybatą gdzieś pu drodze 
i kpałowaną z żasadzki mszyce, albo w kilku wło- 
ką ogrbinną, zdechłą suche; wszystko na pokarm 
dla pracujących. dla znlazda. 

W samym gnieździe, w zenjalnie zbudowanym 
kopcu, gdzie każdy ma swoje miejsce du pracy i 
spoczynku, aż huczy zawzięla robota. Wszystko 
wedlug |aklezoś, frżez niewiadomego kogoś pod- 
Szepnięlego, planu, mądrze, oBlowa, koniacznia. 


niż Renerałowie, Nie napróżno reprezeniują „nó- 
ród idjotów*. Z drugici sitońy zauważyć jednak 
trzeba, Że ettonejsty „Itlęustniści” przygotowali | 
akt oskorżeria przeciw sobie o wieła gruntownie. | 


bardziej wyrafinowaną kulturę europejską! 
Irigoyen osobiście nie mówił wprawdzie nigdy, 
że ma czyste ręce, ale je ma naprawde. W ciągu 
swego 77-łetniego żywota dwa razy byl prezy- 
dentem republiki i dwa razy usiępował z urzędu 
i gdy nstępował najwięksi nawet wrogowie nie 
mogli mu zarzucić, aby osiągnął w czasie swoich 
rządów najmniejszą nawet korzyść materialn 
i teraz nie jest właścicielem Żadnej „Pikńlii 
rządził po dyktatorsku, prześladował swoich wr: 
gów, ale Ich nie lżył i złów im golić nia kazał; 
żaden więzleń nie „zniknal“ za jego rządów z pod 
straży oficerów; żaden polityk opozycyjny me 
został napadnięty przez „nieznanych sprawców" 
w mundurach oficerskich, Rządził metodami o- 
świeconega absolutyzmu, a nie metodami ciemne- 
go feldwebla. Nie o wszystkich europejskich „Iri- 
goyenach* można to powiedzieć, ta też i chrze- 
ścliańskie uczucia tego „Ścierwa” nie są niezawa- 
dną tarczą. W. J. G. 


Od 52 lat znanej dobroel forteplany i pianina 
timy: 


ARNOLD FIBIGER. Kalisz, 


ul. Szopena Nr. $ 
do nabycia W KRAKOWIE jedynie w Hrmie 


WŁADYSŁAW BOLOŃSKI 
Rynek Główny 24. — Pałac Splski. 


fundusz wyborczy 


Skladam na lundusz wyborczy zł. 5 | wzy- 
wam do złożenia takiej samej kwoty tow. Wa. 
laszkową Fratciszkę, Kasprowicza Teołila, Fl- 
larową Julię, Jakubowskiego Leona, Ślęczak Ju- 


ię. Jegosz Frmciszka. 
Składam na fundusz wybotczy 10 zł, i wzywam 
wszystkich P. P. Urzędników Państwowych do 
tlóżenia na tan cel odpowiednie] kwoty == cho- 
ciażhy tylko z wdzięczności dla PPS za obalenie 
sitykuiu 116 ustawy o państw. Sluźbie cywiinej. 
Urzędnik państwowy, Zakopane. 


dzeni pracowiicy w pracy, widać, znajdują į roz- 
kasz i udpozznienie. | 

Skuru bezinyślny lukieć pana Józcja pogrnelio- 
tal misternie wybudowane pracownie ; wylęgar- | 
nię, w gnieździe zapanował wzmożony tuch. Bez 
Borąozkj i bez popłochu rzncang się do ratowania 
dabytku i siedliska. 

Troskliwie unoszą matki do glęboko ukrylych 
komórek białe, wielkie jaja: dumę i przyszłość! 
To pierwsze, co czynią. Następnie rzuciły do 
obrony | wspierania zugrażonycji fundaneniów | 
domosiwa. Ż udwagą. z męstwem pehely się w | 
ciemne otchlanie nogawek pana Józefą, tiąc pa | 
drodze przez cienkie skarpetki zleniiłosiernie | za- 
bójczo. To wiaśnie tozdrażnilo pana Józeiu. Kie- 
dy poczul. Że roje mtówek lezą po jego fiogach, 
zryząc zajadle, obudziła się w nim ciemna wście- 
kłość. Paczął znieść na sobie gramadajmi nieu 
straszonych wojowników. któtzy zręcznia tękam 
Jego umykając, zapuszczali jadowile żądla w pod- 
rażnioną skórę człowiska. Było icli dużo i me- 
stwo ich było wielkk, aby mogli ginąć w twat- 
dych, nieczułych palcach człowieka 4 pod kgo 
brutalnemi podeszwarii. 

Pan Józef szalał. Oswobodziwszy się z napast- 
ników. deptał jeszcze zaciekle nackolv, jakby tafi- 
czyl Jakiś dziki taniec. tnordwąc, gladząc ze świa- 


td dziesiątki Walecznych pracawiików. Nie star- 
czyło mu. iż się sam Uwoliił ad kąsaiących stwa- 


tzeń. W zapale gniól. miażdżył. tożkopywał mto- 
wiska, Jakby chciał w straszliwym- awytm gniewie 
zniszczyć całe pletnię thtówek. 

JW zapamiętaniu nie ostygł, aż 4 kopca pazusta- 
la leño zdepiana Eruntownk: ziemia, w której, ni- 
by we wspóliej moelle, leżały okrutnie pabite 
irugy zwyciężomiych mrówek i nwstleciclie, blate 
jaja. 

Nasiępiie Pan Jôref. otraepawszy dokladnie 
spadnie i ointlazy twarz zmęożowłą j ghiewią, u- 
aladl mino. by pu waice odpocząć. 

Uczuwał dziwna zadowolenie 1 dakoratego 


=== poleca na sezon jesienny MM 


UBTATNIE NOWOŚCI hielakie 1 oryg. angielukie 
Wybór wielki, gatunki pierwazorządne, 


czyny. 
— Ani jednej nie zostalo — chefpił się w duszy. 
A a mrowiska co? Udeptane, jak po tańcu! 

Opuśółl sią strudzohym lułowiem ku ziemi, o- 
parl głowę na podsuniętej dłoni i patrzył iępo na 
poiratowane ścieżki, któterni przed chwią bie- 
gali w zapobiegliwym ttudzie skrzętn. pracowni- 
ty. Teraz były martwe, puste. Twierdza pracy, 
mrowisko, nie wysyłała robotników ani myśli 
wych. 

W pewne] chwili oczy jego dostrzegły poledyń- 
cza rirówkę, która zdaleka dążyla do gniazda. 
ułosąc pod sobą, podtrzymywany troskliwie cie- 
żat: mSZYCĘ. 

Ucieszyly slę drapieżnie jego oczy. zablło nit- 
tawistnie setce. Z gluchą zawiścią patrzył na 
ztnęczoną mtówkę, wytrwale zdążającą do domu. 
Rożumia! doskonale cel lej żmudne] pracy, wi- 
dzlał, jak na dłoni jej zamierzenia ku dobru radzi” 
ty zmierzające. | cieszył się, & jednym wścieklym 
zamachem zdołał całkowicie sens | istote jeł pra- 
ty obalić. 

Nie wiedział jasno za œœ, ale czuł w popędza- 
lącym żywiej krew instynkcie, że mścił alọ oto, 
inócił straszliwie. Ciemna jakowaś chmufs ogar- 
nęla Jego serce. Z zawiścią patrzył ña mężnie z 
oraeciwnościami drogi borykałącą się mrówkę. 
Parla wyraźnie do celi, — który iego stopa atat- 
la z powierżciii ziemi, Poczuł do tel nędznej, ma- 
ieńkiej mrówki twardą nienawiść; żazdrośma oł- 
serwowaił jèl ęczne, wytążone ruchy, popycha- 
jące nadmierny dla niej ciężar przed Siebie, do 
celi. 

Z stob! katlującej mu slę w duszy zmzdrości 
4 guiewtu podhosiły aig niespodziewanie slowa. 
które chciał w sobie atlumić, zdusić, chcial o nich 
zapomniać, gdyż wiedzial, że sam na nie nie pa- 
trafi udpowiedzieć. 

Z naislbszych dziadziń duszy pytał. tnnąc w 
sobie gluchą zawiść | modsycając siraszliwy plo- 
mień zemsty: 

— Dokąd idziesz? Dokąd, psiskrew, idzieaa?! 
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dźwiękowym 


ul św. Gertrudy B. 


Przegląd prasy 


„CZAS“ W STRACHU. — „KURJER” MILCZY. 
ANALOGJA „GŁOSU NARODU". — W CZEM 
LEŻY PERFIDJA? — „DZIWNY ZBIEG OKO- 

LICZNOŚCI*. — COŚ WESOŁEGO. 

W sobotnim numerze nawołuje „Czas“ w wstę- 
pnym artykule do spokoju. Spokoju z jednej i dru- 
zlej strony, niech centrolew nie zaczyna a sana- 
cja mu nie odpowiada. Traktuje obie strony 
równo: 

„Wymóg zachowania spokoju odnosi się za- 
równo do zwolenników, jak | przeciwników 
rządu. I po jednej i po drugiej stronie są ży- 
wioły, pragnące ładu, a nie gwałtów i anar- 
chji. Dzielą je zasadnicze różnice w pogla- 
dach, bądź to na sejmokrację, bądź to na tak- 
tykę w stosunku do dzisiejszego rządu, ale 
połączyć je powinny usiłowania, zby spokój 
w Polsce nie został zagrożony. W epoce ła- 
kiego podrażnienia | roznamiętnienia, jakie 
okres wyborczy zawsze ze sobą przynoś, a 
które tym razem — po wypadkach ostatnich 
dni — może być jeszcze większe aniżeli za- 
zwyczaj, uważamy za potrzebne zaznaczyć ze 
szpajt naszego pisma, broniącego zawsze la- 
du | prawa, iż najważniejszym postulatem 
chwill obecnej w Polsce jest zachowanie u- 
miaru i spokoju. Szybki wyrok sądowy, jaka- 
kolwiek byłaby jego treść, byłby czynnikiem 
przyczyniającym się mader korzystnie da u- 
spokojenia namiętności". 

Och, znamy dobrze ten „ład i porządek”, które- 
Zo „Czas“ zawsze bronił. Ład i porządek przy 
biertości wobec gwałtów, których unikania na- 
wet „Czas“ swami błaganiami u tamtej strony 
wymodlić nie potrafi. 

Na trzeci dzień po aresztowaniach „II. Kurier 
Codzienny“ me zdobył się jeszcze na artykul re- 
dakcyjny w tej sprawie. Ratuje się artykułami na 
temat Ligi narodów, Niemiec itd, ale o najgłośniej 
szej obecnie we własnym kraju sprawie — ani 
słowa. Przyznajemy otwarcie, że wolimy to mil- 
czenie miż zwykly atak „Kuriera" na wszystko, 
co pachnie centrolewem. Lepiej milczeć aniżeli 
pochwalić, czego się w głębi serca wstydzą. 

„Głos Narodu” przeprowadza analogię między 
aresztowaniem b. poslów a aresztowaniem 4 ge- 
neralów po przewrocie majowym. Wiadomo, że 
żadnemu z tych generałów procesu nie wytoczo- 
no; posiedzieli kilka miesięcy do raku, potem ich 
wypuszczono, jakby nic. Jeden tylko został uka- 
rany, ale nie przez sąd: Zagórski. Czy i z b. pa- 
słami tak się stanie? 

„Czekajmyż — pisze „Q. N.“ — dalszego 
ciągu 1 nie ustajmy w walce o sprawiedliwość. 
W roku 1926 stawialiśmy w granicach prawa 
żądania, by oskarżeni odpowiadali z wolnej 
stopy i by przyspieszono śledztwo i razpra- 
wę. | teraz prawo daje nam możność obrony 
oskarźonych, Niechże się odezwie cała Pol- 
ska, niechże powie, czy wierzy w oskarżenia 
„sanacyjnej” prasy!" 

Za krytykę połączenia nazwiska Baćmagi z na- 
zwiskami innych aresztewanych posłów spadła na 
nas w piątek konfiskata. A przecież i pisma sana- 
cyjne przyznają — w związku z atesztowaniem 
b. posla Kwiatkowskiego — że między areszto- 
wanymi posłami istnieją pewne różnice, powiedz- 
my natury politycznej į kryminalnej. Czytamy w 
„Kurierze Porannym": 

„Władze bezpieczeństwa w Warszawie, z 
polecenia których aresztowana przed trzema 
dmami 19 byłych posłów, nie wiedziały zupeł- 
nie o aresztowaniu w Wejherowie na Pomo- 
tzu b. posła Kwiatkowskiego. Aresztowanie 
to nastapilo na polecenie prokuratora a powo- 
dem aresztowania były sprawy wekslowe, nle 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 


„CONCORDIA* 
Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 331 


urządza pogrzeby ad najskromniejszych da najwapa- 

nialsrych, przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok 
do wazystkich krajów 

Mniej zasobnym daleka idące ustępatwa. 


807 


DZIŚ w kinotastrza Gwgawywuy Te IX sobu Pipise ir Aprep WAMAWĘWA 
tamea reksueiim iama aG — mestt Mi CE Wiedz Bowni) sas 


POCHODNIA 


*<22* JOHN BOLES — LAURA LA PLANTE 


Nad program dźwiękowa groteska rysunkowa. — Początek seansów o g. Ś, 7,910, w niedzielę o g- 3. 
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stojące w żadnym związku z oskarżeniem, ]a- 
kie wytoczone będzie posłom aresztowanym 
i osadzonym w Brześciu“. 

A dlaczego, jeżeli sprawy te nie mają ze sobą 
nic wspólnego, osadzono Kwiatkowskiego taksa- 
mo jak Baćmagę w Brześciu? Jeżeli się stosuje 
kodeks rosyjski, trzeba wledzieć, że ten kodeks 
rozróżnia więźniów politycznych od kryminalnych 
— gdzież konsekwencja i bezstronność? 

W „Gazecie Warszawskiej“ czytamy: 

„W spuściźnie po rozwiązanym Sejmie po- 
został m. in. druk Nr. 570, zawierający spra- 
wozdanie komisji administracyjnej a naduży- 
<lach wyborczych. Druk ten obejmuje oparte 
na dokumentach zarzuty nadużyć, stwierdzo- 
nych przez Sąd Najwyższy przy rozstrzyga- 
niu protestów. Oskarżonemi o nadużycia są 
Tóżne organa władz adnunistracyjnych, pod- 
ległych p. ministrowi Skladkowskiemu, który 
na posiedzeniu komisji administracyjne] za- 
przecza! zarzutom | któremu przewodniczący 
tej komisii poseł Polakiewicz wręczył przed 
przeszło dwoma laty część materiału dowo- 


dowego. Co się z tym materjalem stalo, tego 
nikt nle wie. Sprawozdanie komisji, stanowią- 
ce oskarżenie podległych p. Składkowskiemu 
organów administracj, podpisali posłowie: 
Aleksander Dębski, jako wiceprezes komisji 
i dr. Józef Putek, jako referent. Obecnie tak 
się złożyło, że oba] ci posłowie siedzą w 
twierdzy brzeskiej, a rozkaz ich aresztowa- 
nia podpisał p. minister Skladkowski, Praw- 
da, że dziwny zbieg okoliczności! Znowu to, 
co powinno być zielone, wychodzi na czer- 
wone i odwrotnie", 


W „Słowie" wileńskiem p. Mackiewicz-Cat wi- 
ta z radością aresztowanie b. posłów jako dowód, 
że w Polsce zaczyna istnieć silna władza, A że 
w Wilnie tradycje rosyjskie są silniejsze niż na-, 
wet w Warszawie, więc p. Cat przestrzega przed 
slabością, która zgubiła Rosję. Ale czy na are- 
sztowaniach tylko się skończy? P. Cat tego wla- 
Śnie się boi: 

„Oczywiście aresztowania powinny wydać 
konsekwencje. Jeśliby skończyło się tylko na 
aresztowaniach bez dalszych politycznych 
wniosków, jeśliby aresztowania nie mały 
nic przynieść prócz rozdrażnienia strony prze 
<iwnej, byłoby nie iepiej a gorzej, Ufajmy, 
że tego nie będzie”, 


A więc ulajmy, że aresztowani dostaną wedle 
art. 100 kodeksu rosyjskiego najwyższy wymiar 
kary tj. 10 lat i że poza aresztowanynii spadnie też 
kara na społeczeństwo np. przez odwołanie wy- 
borów, co jest najgorętszem pragnieniem publicy- 
scy wileńskiego. Wesoły chłop! 


Szkoły dla dzieci ludożerców 


STUDENCI, KTÓRZY BADAJĄ PIECZYSTE SWYCH OJCÓW 


Czarny tajemniczy ląd Afryki ma wątpliwie | 
coraz mniej tajemnic i coraz bardziej poddaje się 
wpływom europejskiej cywilizacji. 

Wprawdzie na upartego można jeszcze zbłądzić | 
w podzwrotmkowej džungli, ale do najgłębszych taj 
ników czarnego lądu, w sama jego serce, dckąd 
dawniej, jak do źródeł Nilu i jeziora Wiktorji po- 
dróżawało się miesiącami, dzisiaj dojechać można 
koleją lub autem, a nad niezmierzonemi piaskami 
Sahary przeleciało tylu już htników, że ktoś dow- 
cipny zaproponował założenie związku „zdóbyw- 
ców Sahary“. 

Najważniejsze jednak przemiany zachodzą w psy 
chce i duszy mieszkańców czarnego lądu. 

Kiedy w roku 1876 Stanley piynął po rzece Kon- | 
go, na brzegach zbierały się nieprzebrane tłumy | 
murzynów, którzy wśród dzikich piąsów i wycia. 
krzyczeli: „Będziemy dziś mieli dużo mięsa, białe- 
go mięsa“. 

Wprawdzie od tego czasu wieś murzyńska ma- 
ła się zmieniła i dziś w dalszym ciągu sklada się 
z malych chatek bez okien į kominów, wprawdzie 
rolę uprawiają murzyni jak i dawniej nadwyraz 
prymitywnie. ale po wsiach i miasteczkach, gdzie 
na widók Stanley'a w 1876 roku cieszono się ze 
spodziewanej uczty z „białego mięsa”. dziś funk- 
cłonują szkoly, prowadzone przez białych, których 
nikt nie zamierza schrupać na kolację. 

W szkołach tych młode murzyniątka uczą się w 
swym ojczystym języku, chociaż obok tego zglę” 
biają tajniki angielszczyzny. Wychowawcy praci- 
ią mad tem, by dać im iak najwięcej pożytecznych 
wiadomości, nie zabijając jednocześnie przywiąza- 
nia do swego narodu i lęzyka oraz tego wszyst- 
kiego, co może być dobrego w kulturze murzyń- 
skiej. 

Ponieważ zaś narody, stojące na niskim poziomie 
kultury, tyknąwszy trochę wiedzy. patrzą z po” 
gardą na wszystko „swoje“, na miejscowy język, 
pleśni, tańce i twórczość ludową. 

Pewien angielski uczony, który powrócił nieda- 
wno z podróży po Afryce, opisuje jedną z takich 
szkół murzyńskich, położoną u stóp Kilimandżaro. 

Jest to szkola z internatem dla wychowanków, 
którzy przybywają z odleglych nieraz stron. Więk- 
szość stanowią chłopcy w wieku ad 10 do 18 lat, 
W zależności plemiennej dzielą się oni na pięć grup, 
pięć klanów. 

Każdy klan ma swoją sypialnie, kuclimię, jadal- | 
nię i świetlicę. 

Pokoje urządzone są z afrykańską prostatą. — 
W sypialni sto! po dziesięć żelaznych łóżek. Za- 
miast materaców leżą na nich pasiaste kaldry, co 
nie przeszkadza. by starsze pokolenie biadało nad 
upadkiem obyczajów i teżyzny młodzieży. 

Jadalnia, to osłonięta, wspartą na czterech pa- 
lach słomianą strzechą weranda. Siedzi się wprost 
na ziemi, niema bowiem ani śladu krzesel | stałów. 
Jedzenie gotują kucharze, poza tem jednak wszyst- 
kie inne posługi pelnią sami wychowankowie, pil- 
nując porządku, nosząc drzewa, piarąc swą bie- l 
liznę. 


Coprawda, bielizny tei nie jest wlele, caly bo- 
wiem ich strój składa się z krótkich białych spo“ 
denek oraz jumpra. 

Chwile wypoczynku poświęcają wychowankowie 
sportom, których uczą jch czarni podolicerawię 
armii kolonialnej. 

Program obeknuje naukę artymetyki, pisania i 
czytaniu, geografji oraz początki historji, przyrody, 
higieny, rzemiosł i rolnictwa. 

Program ten może się wydawać za szczupły. 
należy jednak pamiętać, że są to dzieci wczoraj- 
szycli ludożerców. 

Ale oprócz tych szkół początkowych, w złębl 
czarncga lądu powstało już coś w rodzaju zacząt- 
ków murzyńskiego uniwersytetu. 

Tu, w Ugandzie, po dłuższem ogólnem przygo- 
towamiu, mlodzi ludzie kształcą się na kleryków, 
nauczycieli, agronomów, weterynarzy j iekarzy. — 
Ci ostatni uzupelniają potem swą wiedzę w czasie 
praktyki w szpitalach. Cała ich edukacja trwa 2 
lata. Nie jest to wieje, ale Anglicy rozumieją, że 
dawniej i takich lekarzy murzyni nie mieli. 

"nie żest słuchać, jak ci studenci preperuląc 
w prosektorimm wnętrzności ludzkic, obiaśniają jch 
funkcje, 

Jeszcze okowie niejednego z tych czarnych me- 
dyków, mie zasianawiając się nad tem, wołeliby 
„preparaty“ te upiec sobie na kolację... 

Oto jest zresztą plastyczny obraz postępu, lakl 
w ostatnich pięćdziesięciu latach dokonał się w 
głębi czarnego lądu... 

Zwolennicy egzotyzmu są niebardzo zadowoleni 
z tych zmian, ale mogą się pocieszyć myślą, że 
leśli kultura europejska dociera do Afryki, to zato 
w środku Europy zaczynają się tworzyć oazy kul- 
iwy afrykańskiej. Kacykowie już są, reszta może 
przyldzie. 

je 


FDLA SZKÓŁ 


irednich, powszechnych, zawodowych I Seminarjów i 


wszelkie przyrządy 
aparaty I odczynniki 


dla pracowni fizykalnych, chamiczuych i preyre- 

dniczyck, zestawione wedlug rozp. Min. W. R. 1 O; 

P. z własnej wytwórni jak również i zagran'cznych 
dostarcza ze składu: 


BIURO INŻYNIERSKIE 


„CHEMOTECHNIKA" 


Kraków, Rynek 39. Tel. 108-78. 


Firma odznaczona wielkim medalem złot: 
Prx na wystawie w laryżu — Przedsięj 
iacuawe rozporządzające poleceniami naj poważniej: 
szych osobistości wiedzy, na mocy wykonanych 
dostaw. — Korztorysy fachowe. — Urządzenia in- 
ate wa przez swoich fachowców, — Frosimy zeżą- 
dne nejnowazego kataiogu zesławionego wedlug 
poradaika Min W. R. 
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awiarnia, dancing i bar „ESPLANADA“ 


Po przeprowadzonym gruntownym remoncie lokalu polecamy się nadal Szanownej P. T. Publiczności 
Z dnlem 23 b. m. przygrywać będzie do podwieczorku i wieczór do godz. 24% plerwszorzędny zeapół muzyczny. 
Za Zarząd Kawiarni STAN. WOŁKOWSKI 


BACZNOŚĆ ROBOTNICY! 


OBYWATELE! 


Fundusz dla prześladowanych politycznie 


Robotnicy krakowscy postanowili utworzyć 
FUNDUSZ DLA PRZEŚLĄDOWANYCH PO- 
LITYCZNIE. Celem funduszu jest obroną are- 
sztowanych posłów sociallstycznych 1 akcja 
wyborcza. 

Wszyscy robotnicy krakowscy postanowili 
jednodniowy zarobek złożyć na ten cel. 

Robotnicy krakowscy zwracają się do ro- 
hoiników całej Polski, aby u siebie utworzyli 
KOMITETY FUNDUSZU DLA PRZEŚLADO- 
WANYCH POLITYCZNIE, a zebrane fundu- 
sze przesłali na ręce Centralnego Komitetu 
Wyborczego PPS w Warszawie z przeznacze- 
niem na okręg wyborczy jednego z areszło- 
wanych posłów socjalistycznych. 

Wszystkie organizacje Małopolski Zachod- 
niej powinny datki na FUNDUSZ DLA PRZE- 
ŚLADOWANYCH POLITYCZNIE przesyłać 


| do administracji „Naprzodu“ Kraków, ul. Du- 
najewskiego 5. 

Do wszystkich Obywateli Rzeczypospolitej 
Polskiej, którzy Praworządność i Wolność 0- 
sobistą stawiają ponad metody niesłychanych 
prześladowań politycz., — zwracają się robot- 
nicy krakowscy o poparcie tego FUNDUSZU 
DLA PRZEŚLADOWANYCH POLITYCZNIE. 

Administracja „Naprzodu“ kwiłować będzie 
odbiór podaniem cyfr — na żądanie bez wy- 
mienienia nazwisk ofiarodawców. 

Na zamach na wolność uczciwych obywa- 
teli, posłów socjalistycznych, odpowiemy god- 
nie narazie na drodze walki a Ich prawa I wol- 
ność. 

Organizacje Rohotnicze 
Polskiej Partjl Socjalistycznej 
w Krakowie. 


NONERNNEN e Ah 


Nowa szczegóły o skazaniu 4 Słoweńców w Trieście 


Dziennik zagrzebski „Jutarnji List" podaje no- 
we wiadomości nie znane doląd szerokiej publicz- 
ności, dotyczące szczegółów wykonania wyroku 
nad czterema Słoweńcami. Jak wymienione pismo 
donosi, ludność niefaszystowska w Trieście przy- 
jęla wyrok w dobilnem miłczeniu. Wyrok wyko- 
nano nadzwyczaj prędko. Nikl nie przypuszczał, 
że egzekucja dojdzie do skutku w 7 godzin po o- 
głoszeniu wyroku. Marnszycza, Miłosza, Bidowi- 
cza i Walenczycza w nocy bez chwili odpoczynku 
pod dozorem straży przewieziono z więzienia na 
wojskowy plac ćwiczeń, 10 klm. od Triestu. Ulice 
w Trieście i drogi do Bazowicy pilnowała milicja 
faszystowska, która nie wiedziala nawet, do czego 

* przeznaczono kordon, ponieważ przez caly czas 
rozprawy sądowej cale miasto było pełne żolnic- 
rzy i slraży faszysiowskiej, budząc wrażenie obo- 
zu wojskowego. Skazanych odwieziono w samo- 
chodach pancernych. Na płac ćwiczeń przybyły 
samochody o 3 g. z rana, dopiero o 5 g. odwieziono 


skazańców na miejsce egzekucji, gdzie natych- ; 


miast przygotowano wszysiko do wykonania wy- 
roku. 58 bataljon milicji faszystowskiej ustawi! 
się w czworokąt z wejściem na jednej z jego 
stron. Uslawiono 4 krzesła, do których przywią- 
zano straceńców, poczem 56 milicjantów wystrze- 
liło w ich plecy. Wedlug raportu faszyslowskiego 
wszystkich czworo odrazu zabito. Przed śmiercią 
jednak spowiadali się i przyjmowali Najświętszy 
Sakrament, przyczem ksiądz towarzyszył im aż do 
miejsca wykonania wyroku, gdzie nie była nikago 
z obcych. 

Nikt nie spodziewał się, że wykonanie wyroku 
nastąpi jeszcze w nory zaraz po jego ogloszeniu, 
które miało miejsce jeszcze przed północą. Jak 
donosi komunikat oficjalny, nie dozwołono skaza- 
nym pożegnać się ze swoimi krewnymi, chociaż 
wszyscy byli obecni w Trieście. Faszystowskie pi- 
smo „Popolo di Trieste" na dwa dni przed rozpra- 
wą sądową pisało, że przestępcy są pod surową 
kontrolą, aby zapobiec wszelkiemu kontaktowi po- 
między nimi. Pogłoski, że skazanym dozwolono 
widzieć się z krewnymi, nie są uzasadnione już 
dlatego, że Irybunał faszystowski nie tylko nikomu 
nie pozwalal wsiępu do więzienia, lecz zabronił 
im i ostatniego pożegnania się z krewnymi, ca 
zwykle pozwala się największym przestępcom. 0- 
koliczność ta wywarła bardzo przygnębiające wra 
ZZ 


MLECZARNIA POSTĘPOW 


i RESTAURACJA 
M. Chmura i R. Zawilińska 


ul. św. Jana 13, róg ów. Marka 16, 

Lokal otwarty od godz. 8 rano do 10 wieczór. — Folacs 

swoją kuchnię znaną z dobroci, wszystkie potrawy spo- 

rządzone są tylko nn maśle. — Obsługa szybka i rzetelna. 
Poleca alę Sz. Publiczności W. CHMURA i i. ZAWILIŃSKA, 


żenie na całą ludność w Trieście za wyjątkiem fa- 
| szystów, dla niektórych krewnych miało tragicz- 
ne skutki. Malka jednego skazanego zwarjowała, 
ojciec drugiego odebrał sobie życie. 
Charakterystycznem jesi, że prasa faszyslowska, 
mówiąc o wyroku, stara się zapewnić spoleczeń- 
stwo obce, że w wyroku tym znalazly swój wyraz 
opinja i życzenia całych Wloch. O wykonaniu wy 
roku mie pisalo nie żadne pismo faszystowskie, 
wiadomośc o tem podał lylko oficjalny komuni- 
kal. Gdy rozstrzelono Gortana, prasa faszystow- 
ska pisała, że Gortan przed śmiercią płakal. „Po- 
polo di Trieste" charakleryzawał Gortana jako 
| tehórza i spodziewał się, że i triesłeńscy skazańcy 
| umrą jako tchórze. —- Jednakże pismo musiało 
| zmienić swoją opinję, ponieważ skazani był 
| pełnie spokojni i cisi, Pismo widziało w tem 
, skrajny cynizm. Obecność obcych konsulów unie- 
| możliwiła faszystowskiej prasie nazywanie oskar- 
żonych zbójcami i tchórzami. Dlalego też posiępo- 
; wanie pr lora Defiiego było bardzo ostrożne, 
| nie mógł mó! on o oskarżonych jako u agen- 
tach państwa ohcego, tem mniej jak o zbójcach, 
a musiał zadowolnić się konstatowaniem tego, że 
zamachy byly demonstrację przeciw faszyzmawi. 
Pomimo tego, że prasa faszystowska donosiła o 
swobodnej obranie oskarżonych na rozprawie są- 
dowej, obrońcy ich nie bronili, lecz oskarżali. — 
Przekonali się o tem i obcy kansulawie, Udeizają- 
cem było, jak prezes trybunalu generał Cristini 
śpieszy] się ze skończeniem rozprawy sądowej. — 
Ćrislini uroczyście powitany z innymi sędziami 
w Trieście, nie ukazał się więcej na ulicy i zaraz 
po ogłoszeniu wyroku pocichu wyjechal z Trie- 
słu. Triesteński komendanl generał Vacari nie 
odprowadzał Ćristiniego na dworzec, chociaż o- 
becny był przy jego powianiu. Vacariemu miała 
być wręczone podanie o ułaskawienie, aby odesłał 
je do Rzymu, lecz faszyści zrobili mu niespo- 
dziankę, a mianowicie w niedzielę rano oznajmili 
mu, że wyrok śmierci już wykonano i że podanie 
o ułaskawienie jest już bezcelowe. 


Z TEATRU 


Bagatela: „KTO RAZ SPRÓBOWAŁ, 
CHCE JESZCZE RAZ", re 
Najlepszym dowcipem w tei rewh jest dowcip 
o pułkowuikach w meksykańskim skeczu, a nai- 
weselszym numerem jest piosenka ulańską z pro- 
gramu „Qui pro quo“ z przed wielu lat, Dowcip 
© pułkownikach odpowiada nastrojowi publiczno- 
ści i wywołuje irenetyczne oklaski. Cała rewia 


TEN ZEG 


jest mila, dekoracie ładne, melodie popularne. 

tancerki zgratme, Można w Bagateli spędzić przy- 

jemny wieczór. ARE 
zoen 


| Uchwała 
LOKR PPS w Krakowie 


W SPRAWIE ARESZTOWANYCH B. POSŁÓW 
= 


Okręzowy Kamitet Robotniczy PPS Kraków= 
miasto na posiedzeniu dnia 12 września 1930 r. 
jednomyślnie uchwalił następującą deklaracle: 

„Aresztowanie b. posłów, przywódców Centro- 
lewu z rozkazu ministra Składkowskiego, jest ak- 
łem godzącym w zasady wolności osobistej, za- 
gwarantowanej w obowiązującej Konstytucji. 

Represja ta powiększa wzburzenie i niepokój 
spoleczeństwa, pogłębiając istniejący chaos, stwa- 
rza niepewność egzystencji, oraz dyskredytuje Pol 
skę w opinii zagranicy. 

OKR PPS Kraków-miasto w fakcie aresztowa- 
nia przywódców Centrolewu widzi dążność „Sa- 
nacii“ do rzucenia postrachu na szerokie masy 
ludności robotnicza-chłopskiej w okresie przed- 
wyborczym, aby w ten sposób utrudnić i sparali 
Żować akcję wyborczą Centrolewu. 

OKR protestując jaknajenerziczniej przeciw a- 
resztowaniu stwierdza, że tego rodzaju represje 
nie są w stanie zastraszyć i steroryzować mas 
WEG słających w obronie prawa i demo- 

racji. 

Wyrażając cześć i zauianie ofiaram represil, 
OKR oświadcza, że pomimo prób teroru, staje da 
akcji wyborczej z tem większym zapałem I wiarą 
w zwycięstwo i wzywa szerokie masy ludu rto- 
botniczego i chłopskiego, aby w dniu 16 i 23 listo- 
pada br. spełniły swój obywatelski obowiązek w 
akcie głosowania. 

Równocześnie OKR domaga się natychmiasto- 
wego uwolnieqia uwięzionych b. posłów." 


Restauracja „POD SZTUKĄ" 
FELIKSA NAWROCKIEGO 
Kraków, ul. św. Jana, naprzeciw Klnoteatru „SZTUKI 
poleci 


oblity bufet, zlmne i cieple przekąski. daje 
ob!ady I kolacje. ga 


Czy warto zobaczyć 
ten flim? 


SZTUKA: „Czarna gwardja", Na premierze te- 
go filmu o mała nie zwątpilem w moj zdrowe 
zmysły. Takiego balaganu jeszcze nie widziałem 
w kinie. Oto biedny widz musiał patrzeć na'film. 
„zeszyty“ skutkiem oburzającego niedbalstwa po- 
dobnie, jakby ktoś w miejsce rękawów marynar- 
ki nogawki od spodni powszywał. Poprzestawia- 
no pojedyncze sceny i całe partje tak skandalicz- 
nie, że siedzący obok mnie młodzieniec o ponu- 
rem spojrzeniu na głos deklamawal: „Czy to pies, 
czy ło bies, a może to „wywiad” jest?" Wszyscy 
dokoła przecieraji oczy i trącali się łokciami, py- 
tając uprzejmie: „Przepraszam — czy ja nie zwar- 
jowałem?* 

O ile mi wiadomo pogotowie ratunkowe nie 
interweniowało. Na szczęście obeszło slę bez nic- 
szczęśliwego wypadku. 

UCIECHA: „Lokomotywa“. Niezrównany Lon 
Chaney stworzył w lym filmie wspaniałą postać 
Starego maszynisty, zakochanego w swolel ma- 
szynie. Ten „romans człowieka 1 maszyny“ za- 
równo pod względem treści, jak i gry oraz zdjęć 
zaliczyć trzeba do najlepszych iilmów dotychczas 
w Krakowie oglądanych. Przepiękne postacie 


twardych ludzi świata pracy, ich szorstka, męska 
i zlęboka uczuciowość muszą ująć widza znudzo= 
mego już sentymentalną łezką, rozmazaną na dzie- 
siątkach filmów. 

Dodatek filmowy i część koncertowa dobre, jak 
zwykle. Pad. 


Kursaa języka | literatnry trancusklej 


„ALLIANCE FRANÇAISE” 


pod protektoratem 


„Stowarzyszenia Przyjaciół Francji“ w Krakowie 
Najlepsza ally pzofasorakie. 

Najnowsze metody wykładania. 
Kuray: L (początkujący), IL (śradni), III. (wyższy), 
1V. (literatura), V. (korespondencja handlowa i ste- 

nogratja francuska). 

Zgłoszenia od 18-ga h. m. między D-lą a 7-mą. 
Krupnicza 2 (Gmach IV-go Gimnazjum) I-sze piętra. 


Przypominamy! 


Stara i znana firma przyjmuje da reper. maszynki da 


miga: żdega uystemu prymosy, żalazka, asadra 
nowe ostrza do noży. Piarwszorzędnia ostrzy brzytwy 
mo.yca, może masarzkie, introllgatorakia i t. p. — — 
J. MYSZKOWSKI, Kraków, ulica Dietlawska 48, 


TRWAŁA ONDULACJA 


bez najmniejszego uszkodzenia włosów pod gwarancją, 
na 6 miesięcy piarwszorzędnia wykonana, farbowanie brwi 
i rząs na stałe plyuami | roślinami, masaże, parówki ttp. 
Najnowaza aparaty do uuszenia włosów. Onobna gabinety, 


Salon Caesania Pań 


czYżŻ 


ul. Jagiellońska B. 


Parowa chem. pralnia i farbiarm 


„Krakowianka 


przyjmuje wszelką garderobę do chemicznego cry- 
1 farbowania — po cenach najniżazych. 


szczenia 


KRONIKA 


Kraków, 14 września. 


TEROR WAŁETÓW. Redaktor „Naprzodu“ tow. 
Emi! Haecker otrzymał wczoraj anonimowy list 
z pogróżkami obicia za artykuly „Naprzodu“ w 
obronie wolności i uczciwości. List ten zawiera 
wyrażenia dosłownie tesame, co afisz idiotów, ja- 
koteż wyrażenia doslownie tesame, co list pp. Kli- 
meckiego i Orzelskiega z przed dwóch tyRodni. 
Autora anonimowego listu łatwo sie domyśleć 
Znamienne dla „bohaterów“: kryć się za bez- 
imiennością i uciekać, Jaki pan, taki walet. 

POGRZEB ŚP. PROF, DR. EMILA QGODLEW- 
SKIEGO. Wczoraj odbył sią pogrzeb wielkiego u- 
<zeneko śp. dr, Emila Godlewskiego praf. UJ. — 
Z domu przedpogrzebowega przy ul. Ruskiej 4 o 
godz. 9 tano suszył kondukt pozrzebowy do ko- 
ściala akademickiego św. Anny. Po odprawionem 
mikożeńsiwie, w chwili. gdy trumnę wyniesiono z 
kościoła, rozległy się slowa pieśni „Beati Mortui“, 
puczem ze stopni kościoła pożegna! Zmarlego im. 
Pal. Akad. Umiej, Uniw. Jagiell. Akademii du- 
blańskiej i Inatytutu naukowego w Puławach pre- 
zvs Pol. Ak. Umiej prof. dr. Kostanecki, Z kolei 
mrzemówil delegat uniwersytatu warszawskiego 
prot. Wójcicki. 

Pa przemówieniach ruszył kondukt ulicami mia- 
mia iu cmentarz cakowicki. Na karawanie, na któ- 
rym spoczywała irumna ze zwiokami Zmatlego 

żonych było mnóstwa wieńców, a między niemi 

ieflec od ministra rolnictwa. Na ementkrzu ta- 
kowickim po modlach trumnę zlożono w grobow- 
cu rodzinnym. 

W pogrzebie wzięła udział rodzina Ztmariego, 
przedstawiciele Pol. Ak. Umiej, Uniwersytetu Ja- 
zielłańskiego, przedaiawiciele: uniw. warsz, prof. 
Wójcicki, szkoly glówna] goapod. wiejsk. rektor 
Biedrzycki, proł. Staniszkis, prot. Siaff i prof. Kor- 
czewski, uczelni Iwowskich proś. Kulczyński, prof. 
Krzernieniewski i prof. Szymklewicz, uniw. po- 
znafńskiezo prot. Niklewski i lhnl. 

Z powadu śmierci śp. Emila Qodlewakiego na- 
deslano do senatu akademickiego depesze kondo- 
lencyjne ze wszystkich stron Polski, 
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Jak sobie radzić! 


Jak to nłerax Indriom elętka sobia poradzić, gdy ieh 
zaskoczą nieprzewidziane wypadki życiowe. NiadRwno 
tamu czyłallśmy notatką, że z pawadu 100 zgublonych 


złotych młody chlupiec adabrał sobia żyele. Torat znowu ; 


rodzina bezrobalngch, 3 zazdrości po uzyskaniu |racy 
przóz jadnego z członków rodziny, wpadła w szał; odwie- 
ajono ją do domu obląkanych. 

A iluż to nifazym pracownikom państwo 
wym groz! utrata posady z tego powodu, że nia 
i | władectwa ukończonej szkoły sledmto- 

Wiadzą oni, ña lakie zarządzenia 
zostały wydane, a jadnak zwlekają z dnia na dżień, 
nie postępują w awanale | dopiero pod grozą utraty 
posady. rvzglądają sią gorączkowo za Śwladeciwam. — 
A przecież iwiadactwo ta nia towar, mie kupuja sig go 
po sklepach. 

Modna je zdobyć tylka klikureiewiqozną prnoą piloą 
1 wytrwałą. 

Ministerstwo Wyznań Rel, í Oświecenia Publ. wydała 
zarządzanie, że dwa razy w toku, a mianowicie w mie 
aliąch liatopadale | maju odhywać aig będą 
przed komisjami państwowomi egzaminy nadzwy- 
Szajne z zakresu azkoły powirechnej. 

Do cyzamanu tukiega przygotować sig nietrudno. 

Panowie 
kola'srea, paostowcy., egtekutoray, wcźnl Insiylueyj pań- 
stwawych i ssmorządowyan, żada,cie bez: lainych prazpak- 
tów |intarmacyj, w jaki upoadh usygknd można dwlades- 
two z ukończenia u klas szkoły powszechnej, potrzebne 
do otrzymania miej posady. 


Kuray dokształcające 


„WIEDZA 

w Krakowie, ul. Biudencka Nr. 14, l p. 
przyzotowująca w drudza koraspondencji, zup .macą 
akrypitów, wakarówak i tematów miosięcz 
nych. opracowauych przez fachowych bro rów, 
przyjmują wplsy na rok szkolny 198 
przygolowuiący do agzaminu E 7-mlu ki 
powszechnej. 
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Zniżka ceny chleba żytniego jasnego 


Magistrat krakowski podale da wiadomości, że 
| od poniedzialku 18 bm. może być pobierane tak 
| w sklepach glekarnianych jak ł spożywczych za 


1 kz. chleba żylniego lasnega z kminkiem lub bez 
najwyżej 40 groszy. Ceny innych garunków cule- 
ba pozostają bez zmiany. 
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ZGŁASZANIE GRUŹLICY NIEBEZPIECZNEJ 
DLA OTOCZENIA. Miejski Urząd Zdrowia zwra- 
ca uwagę lekstzy, wykońmywujących praktykę w 
miescie Krakowie, że w myśl ustawy obowiązani 
są do zEłaszania wiladzam administracji ogólne] | 
instancji (Miejskiemu Utzędowi Zdrowia) każdego 
chorego, u kiórego stwierdzą gruźlicy niebezplecz- 
ną dla ctoczeniz. 

CHOROBY ZAKAŻNE W KRAKOWIE. W Miej- 
skim urzędzie zdrowia zgłoszono w czasie od 7 
do 13 bm. następujące wypadki chorób zakaźnych: 
szkarlatyna 12, dyfterją 4, tyfusz brzuszny 1, ko- 
klusz 1, róża 1, odra 2, meningitis epldemica 1. 

STRASZNY WYPADEK ROBOTNIKA. Wczoraj 
fano zdarzył sią w garbarni na Zabłociu hieszczę- 
śllwy wypadek, któremu uleg! 19-letni Tadeusz 
Florczyk, robotnik. Fiorczyk w czasie garbowania 
skóry podłożył przez nieostrożność lewą rękę mię- 
dzy walec maszyny, skutkiem czego dozna! amia- 
żdżania palców, Oflarę wypadku opatrzył lekarz 
pogotowia, poczem przewiózł ją do szpitala. 

TRAGICZNY WYPADEK UCZNIA. Na dworcu 
kolejowym w Zabierzowie wypadł z pociąnu zdą- 
żającego 2 Chrzanowa do Krakowa Stanisław 
Pytlik (lat 14) z Myślachowie, uczeń szkoly go- 
Spodarczej. Nieszczęśliwy uderzył głową o szynę 
tak, ża dozna} zalamahla podstawy czaszki. 
wsirząsu mózgu 1 wstrząsu nerwowego. Nieszczę- 
dliwego chłopca przywieziono poclągiem do Kra- 
kowa, gdzie zajął się nim lekarz pogotowia ra- 
tunkowego, poczem przewiózł Florczyka do szpi- 
iala. Sten nieszczęśliwego chlopca jest bardzo 
zroźny. 

NIEBEZPIECZNE POGRÓŻKI, Markocki Feliks, 
lat 36, zam. przy ul. Gęsiej 8, przytrzymany został 
za niebezpieczne pomiróżki skierowane przeciw 
awe] żonie Antoninie, Markocki wystrzelił przytem 
w mlsszkańiu aqsiadki dwukrotnie z rewolweru. 
Markockiega aresztowano | odebrano rewolwer. 

j(00600000060060800 


FSODĘ kaustyczną i 


amoniakalną oraz biqarbonat i 


ta: 
| OPRZE EE ZEE 
oraz ulrzymuje salule na skladzie 
DOM HANDLOWY 
d. ENGLANDER W KRAKOWIE 
ga: Ralwaryjska Nr. 86. Telefon 122-458, 
ewuve zzudzkoboWODBOGOtLoddi 


INAUGURACJA OGDCZYTÓW W TOWARZYSTWIE 
EKORDMICZNEM. Bleżąty sezon adezytowy rozpoczy- 
na Towarzystwo płelekcją p. prot. Stełans Mierzwy ż 
Nowego Jorku, dyrektora Fundacji Kościuszkowskiej n4 
temat „polskie wychodźtwo w Stanach Zjednoczonych 
A. P`. Paświątońe temu przedmkolowi zebranie dysku- 
1yina odbędzie nią wz czwariek 18 bm, a godzinie Ń po- 
Dołuduiu w sall zby handlowej w Krakowia (ul. Długa 
1, Í piętro). Wsięg wolny. 
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TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. } SŁOWACKIEGO. 
Kamedja „Potrójna wętele” poprzedzona lak ogromnym 
rozglosem, grana będzie przez wszystkie dnl następ- 
nego tygodhia bez przerwy. Dzi pogoludniu, po cenach 
zmżonych komedja Herczega „Niebleski Ha”, którą ju- 
tro odegra zespól krakowski w Cieszynie. 

Z TEATRU BAGATELA. „Kto rez spróhował, ten ze- 
chce jeszcze raz". Nowa rewia grana będzie dziś | ©- 
dziennie, Drlé w niedzielę trzy przedniawienia: o go- 
dzkiia 4'30 povcludniu „I znów Bakatela sta” po cenach 
zmiżonych; o godzinie 7'13 1 9'30 „Kio raz spróbował, 
ten zechca |esącze lat". 
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SPORT 


LEQJA—WISŁA. Jedno ż najbardalej atrakcyjnych 
spotkań sezonu likowega odbądzie sią dziś w niedzielą 
między Lesja a Wialą na bolsku Wisly o godzińiia 4 
popołudniu. Poprzedźi o godzinia 220 spotkania hinlo- 
tów Makkabi | Wisly. 

TURNIEJ C-KLASOWYCII KLUBÓW rozatywa się 
dziś przez caly dzień na boisku RKS Legia przy Álcil 
Trzeciego Maja 23. 

ODDZIAŁ WIOŚLARSKI SOKOŁA KRAKOWSKIEGO 
trządźa w dniu 21 września na Wifle między Narher- 


tankami a mosiem debnickim omókia polskie. między- | 
klubowa tegsiy wlośistskie. Razaty zapowiadają nę . 
bardao Iutetesująco ze względu na liczny udmal r0ż-: 
nych obcych klubów, twiaszcza ia przawiddlanych jest ! 


kliks bardzo ładnych nagród. Najwięcej za'nieresowa- 
nla budt bieg óswmek i jedynsk, źwlaszcz w psia 
nich wśród piętwsrorzednych wioślarzy startował 
dzie Sadowski, a osłania bezkonkurencyjny zwyclę 


na skile w Warszawie, Bydgoszczy Rd. 


HOTEL MONOPOL 


Kraków; św. Gertrudy L. 6. 
(canlrum miasta, przy plantach) 


poleca 50 słonecznych pokol 


Ceny miakie, przy dłutasym mb miosiącznym pobycie 
znaczny opust. 


Z Dolskł 


Z OKAZJI OGÓLNOPOLSKIEGO ZJAZDU E- 
SPERANTYSTÓW, jaki się odbędzie w dniach 20 
do 21 września w Łodzi, zarząd robotniczego sto- 
warzyszenie esperantyslów „PRACA—ŁABORO" 
w Warszawie wzywa wszysikich robotników-es- 
perantystów do Jak najliczniejszego wzięcia u- 
działu w tym kongresle I do natychmiastowego 
zgloszenia swego uczestnictwa w ogólnokrajowej 
konferencji roboiników-esperantystów, jaka pod- 
czas tego kongresu się odbędzie. — Uczesinikom 
kongresu zapewnia się bezpłalne, względnie tanie 
mieszkanie, otaz powrotne zniżki kolejowe. Zgła- 
szenia na udział w konferencji, oraz wszelką ko- 
respondencję w tej sprawie, prosimy kierować 
pod adresem: Zarząd robotniczych stowarzyszeń 
esperantystów „Praca-Lnboro", Warszawa, ulica 
Marszalkowsku 81 m, adw. dr. Litauer, lub Od- 
dam Kraków, D. Tydor, Kraków, ul. Brzozowa 

NAPAŚG ZBIRÓW SANACYJNYCH NA PRAW 
DZIWEGO POWSTAŃCA ŚLĄSKIEGO. Dono- 
szą nam, że na prowincji zaczynają już buszować 
zbiry sanacyjne w sposób ztesztą równie tchórzli- 
wy jak i szubrawy. W środę 10 bm, na drodze od 
Skoczowa do Ustronia napadło 3 drabów na go- 
Spodarza z powisiu rybnickiego, Franciszka Zie- 
lińskiego, który szedł ze slacji kolejowej w Sko- 
czowie do atacji aulobusowej i krzycząc: „masz 
2a walke z Piłsudskim!" pobili samolnego inwali- 
dę, rozelnając mu czolo i bijąc go bykowcem. Gdy 
p. Zieliński padł na zlemię zalany krwią, zbiry 
zaczęli go kopać, poczem uciekli na widok zbli- 
żejących się przechodniów. Ludzie nedbiegli na 
odgłos awaniury podnieśli omdlałego p. Zieliń- 
skiego z ziemi j przenieśli do najbliższego domu. 
Q zajściu zawiadomiono natychmiast policję, ale 
pomimo dwukrotnych weżwań nikt z policji nie 
EERE | nie podobna było uzyskać spisania pro- 
okoti. 

Ten bandycki napad Jest szczególnie oburza- 
jącym ze względu na osobę napadniętego. P. Zie- 
liński, człowiek nie należący da liczby aktywnych 
polityków, jest jednym z nielicznych aulentycz- 
nych. żyjących jeszcze bohaterów powstań ślą- 
skich przed plebiscytem. Udział w powstaniach 
prżyplacił ciężkiemi ranami, kłóre -w rezultacie 
uczyniły go inwalldą o 75%-0wej niezdolności do 
pracy. Jest on kawalerem „Virtuti militari 
ża Wałleczności" i „Złołei wsięgi śląski (jest 
tylko 18 kawalerów „Zlotej wstęgi”). W czasie dru 
glego l trzeciego powsiania pełnił między innemi 
wysoce niebezpieczną funkcję fajnego kurjera 
między kap. Poplolkiem, obecnie inspektorem po- 
licji na śląsku, a ka Bańczykiem obecnie gorą- 
cym sanatorem, Nosí wiedy pseudonim „Ploski“. 

dział jego w życiu politycznem ograniczał się do 
pracy ńad zjednoczeniem stronnictw włościań- 
skich. Stawiał on jednak energiczny opór próbom 
wciągnięcia go do sanacji i oświadcznł kilkakro- 
tnie, że z szubrawcami nie chce mieć nic współ= 
nego. Szubrawcy zemścili się. Gdy sanacyjny 
„Związek powslańców śląskich”, liczący tylu „po- 
wstańców”, że jak porladrig praklycy, gdyby ich 
było tylu w czasach powstań, toby chyba Berlin 
zostal zdobyły, otacza sanacyjne koryto, prawdzi- 
wi powstańcy, ckrycl ranami, sg przedmlolem 
morderrzych napaści Sanacyjnych zbirów. Jeden 
ze zbirów bil bykowcem w okaleczałą w boju a 
ziemię polską rękę. Tak wygląda w praktyce wal- 
ka z „partyjulictwem*, 

WYMORDOWANA RODZINA. We wsi Anto- 
nówte pad Wlodzimierzem wolyńskim znaleziona 
bez życia calą rodainę Adamkiuwiczów, zlożoną 
z ujea, matki i 3-lelniego synka. Okazało się, że 
inicjatorem zbrodni był syn Adamkiewiczów, 17- 
letni Juljan, wygnany z dumu za nicodpowiednie 
zachowanie Zorganizował ou specjalną ban- 
dę. której obiecał 3 tysiące złotych za wymordo- 
wanie całej rodziny. Siraszliwego czynu dokonał 
niejaki Anloni Umkiewicz. Wyrodny syn przy- 
patrywał się okropnym mordersiwom. Policja u- 
jela wszyskich sprawców. 


» 


GRANAT PRZED POSELSTWEM SOWIEC- 
KIEM. We czwartek wieczorem znaleziono przed 
budynkiem poselstwa sowieckiego w Warszawie 
przy ul. Poznańskiej malą paczkę, w której znaj- 
dowały się części pocisku artyleryjskiego. Bada- 
nia wykazały, że w paczce znajdowała s. 
granatu, która nie posiada żadnej wł: 
wybuchowej. Przypuszczają, że nieszkodliwy len 
przedmiot podrzueony został z chęcią wywołania 
„sensacji. 

AFERA SZKLANA. Od p. Adama Dreckiego ze 
Strzemieszyc otrzymaliśmy następujące sprosto- 
wanie: Ze względu na artykuły, jakie pojawily 
się w „Naprzodzie” pod tylułem „Sznsacyjna afe- 
ra spryciarzy szklanych” i „Aferzyści szklani pod 
kluczem" uprzejmie proszę Sz. Pana Redakiora o 
łaskawe zamieszczenie w poczytnem piśmie po- 
niższego wyjaśnienia, dotyczącego mylnych infor 
macyj o siosunkach i sytuacji finansowej huty 
szklanej „Strzemieszyce”, na których opierał się 
wspomniany artykuł, atakujący w ostry sposób i 
moją osobę. 

W pierwszej linji stwierdzam, że nieprawdą 
jest jakoby właściciel huty p. Władysław Suryn, 
oraz nizej podpisany byli aresztowani, jak rów- 
nież nieprawdą jest, że wniesione są przez wie- 
szycieli sprawy karne przeciwko b. zarządowi 
huly. Dalej stwierdzam jako b. prokurent firmy 
hula szklana „Śtrzemieszyce”" w Strzemieszycach 
Władysław Śuryn, że nieprawdą jesl jakoby lir- 
ma została przemianowana na firmę „Teps”, nie- 
prawdą jest jakoby hipoteczne długi huly prze- 
Kkraczały 400 tysięcy zł, gdyż faktyczne należno- 
ści z obciążeń hipolecznych nie wyniosą nawet 
150 tysięcy zlotych. Również zmyśloną jest suma 
innych wierzylelności. Państwowy monopol spi- 
rylusowy nie rości absolulnie żadnych prełensyj 
do huty „Strzemieszyce*, gdyż nigdy jakickkol- 
więk zaliczek jej nie udzielał, temhbardziej nie 
może być mowy o lak poważnej sumie jak 200 ty- 
sięcy złotych, wydanej jakoby bez zabezpiecze- 
nia; jest ta wiadomość przez informalora równie 
z palca wyssana, jak i wszystkie inne dolyczące 
tej sprawy. Również nieprawdą jest, że brat p. 
Wladyslawa Suryna zajmuje bardzo poważue sla 
nowisko w dyrekcji państwowego monopolu spi- 
rylusowego, gdyż nigdy żadnego stanowiska tam 
nie zajmował. Wzmianka o jakoby piwnicznych 
wekslach jest nieprawdziwa. Faktem jest, że hula 
szklana „Strzemieszyce" wobec braku odpowie- 
dniego kapitału obrotowego zmuszona byla prze- 
rwać pracę, a właściciel p. Władysław Suryn wy- 
dzierżawił fabrykę firmie „Teps* towarzystwo 
eksploatacji przemyslu szklanego sp. z ogr. odp. 
celem utrzymania jej w ruchu i uzyskania tym 
sposobem Źródla dochodów na pokrycie w pelni 
zobowiązań huty. Podane nazwiska Leo Lewi 
Sznapira i Fedorowski jako właścicieli firmy 
dzierżawiącej są zmyślone; rejestr handlowy jest 
dla zainteresowanych otwarly i każdy może do- 
wiedzieć się nazwisk właścicieli. Przeciwko ini- 
cjalorom tej kampanji prasowej, dążącej do zdy- 
skredytowania firmy i szkalowania zmyślonemi 
zarzutami mego nazwiska polrafię odpowiednio 
zareagować, a sądzę, że zarówno huta szklana, jak 
dyrekcja monopolu spirytusowego nie pozostawi 
sprawców tej „afery“ bez należytej „odpowiedzi“. 
Wkańcu zaznaczam, że czynniki niemieckie przez 
swoich agentów działających wszelkiemi spaso- 
bami na zgubę polskiego przemysłu na Górnym 
Śląsku, tym razem sięgają nieco dalej, bo do Ža- 
glebia Dabrowskiego i wciągają — nieśw'adomych 
rzeczywistych ich pobudek — wierzycieli w ak- 
cję, dażącą do zguby polskiej placówki celem póź- 
niejszego objęcia jej przez kapitał niemiecki. Hu- 
morystycznie brzmi dla mnić i osób bliżej mnie 
znających wzmianka o jakoby prowadzonem 
przezemnie wystawnem życiu, gdy w rzeczywisto- 
ści jako pracownik firmy do tego stopnia redu- 
kowałem swoje zaliczki na poczel pensji, aby u- 
możliwić firmie przeznaczenie maksimum gotów- 
ki na rzecz wyplaty robotników, że dziś jeslem 
jednym z poważnych wierzycieli fabryki, mając 
należność 12 tysięcy złotych za całkowicie niewy- 
bicrane pobory przez okres kilkuletniej pracy. — 
Dziękując za zamieszczenie powyższego sprosto- 
wania lączę wyrazy szacunku i pozostaję z powa- 
żaniem: Adam Drecki. 
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Restauracia Gronner 
Kraków, PI. Daminikańzki 5 
poleca OBIADY z 3-ch dań po Zł. 2— 

O przekonanie się uprasza ZARZĄD. 
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i H = vei bap zao- 

Na sezon jesienny Eee 

Płaszcze damskie, ubrania, raglany, palta, kurtki i t. p. 

Kontekeja damska 1 męska 


Herman Frankel, ul. Stradom 5, I. p. i 11 


w podwórzu 
„Wielki wybór ubrań i płaszczy studenckich. 
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Wywiad Nr. 3 


(Telefonem ed korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 13 września. 

Dziś premier Piłsudski znowu udzielił wywiadu 
redaktorowi „Gazety Paiskiej* p. Miedzińskiemu. 
Wywiad dotyczy aresztowamych posłów. P. Pil- 
sudski oświadcza. że jest przeciwnikiem bezkar- 
ności. P. Piłsudski oświadcza dalej, że w czasie 
Sejmów nagromadziło się dużo spraw przeciwko 
posłom. Skorzystał z momentu zamknięcia Seimu, 
by sprawy wprowadzić na „normaltą* drogę. — 
Spraw takich jest dużo, jednakże przeprowadze- 
nie wszystkich jest rzeczą niemożliwą, wobec cze- 


go tylko 25 procent spraw wytoczono. 

Mówiąc o poczuciu nietykalności u posłów. wy” 
powiada p. Pilsudski aforyzm: posłowie tak się 
czują nietykalni, że gotowi usiąść na ulicy i robić 
nieczystości. 

Wspominając o aresztowaniu Aleksandra Dęb- 
skiego, iranizuje moment, w którym p. Dębski się 
bronił. Stwierdza, że Witos zachował w czasie a- 
resztowania całkowity spokój. 

Wreszcie wraca ponownie do zagadnienia istnie= 
nia lub nieistnienia parlamentaryzmu i oświadcza 
między innemi, że jest stronnikiem parlamentu. 


Sąd nad byłym rządem Peru 


Nowy Jork, 13 września. Nowy rząd peruwiań- 
ski zwołał trybunał stanu, który pociągnie do od- 
powiedzialności dawnych ministrów i wyższych 
urzędników za nadużycia, popełnione podczas ich 


urzędowania na szkodę skarbu państwa. Majątld 
lch, zdobyte w czasie sprawowania urzędów Z0- 
stały obłożone sekwestrem, 


MODA MĘSKA 


Kraków, ulica Szewska L. 9. 


poleca na obecny sezon w wielkim wyborze płaszcze ie- 
sienne, ubrania marynarkowa i sportowe. — Mundurki 
1 płaszcze studencie. 


Płaszczyki i ubrauka chłopięce w wielkim wyborze. 
GW Ceny nader przystępne. „ABK 


UJĘCIE HERSZTA BANDY MORDERCÓW. — 
Onegdaj w nocy na odcinku Filipowo, na pogra- 
niczu polsko-liliewskiem KOP aresztował poszu- 
kiwanego od dawna przywódcę bandy dywersyj- 
nej, klóra przed kilku laty grasowala na lerenie 
powialów graniczących z Rosją sowiecką, a na- 
slępnie w pasie granicznym na granicy lilew- 
skiej. Przywódca ten, Ludwik Micow w chwili, 
gdy go zalrzymano, usiłował zbiec, ostrzeliwując 
się z dwóch rewolwerów. Ujęto go, gdy otrzymał 
postrzał w nogę i nie mógł dalej uciekać. Micow 
ma na sumieniu kilkanaście mordów i rabunków, 
jak również podpalenie majątku, w klórym zginę- 
ło 4 osoby. 

WALKA POLICJI Z BANDYTAMI. — Przy 
współudziale policji niemieckiej polska straż gra- 
niczna unieszkodliwiła bandę wlamywaczy, klóra 
niepokoiła miasto Gorzów i okolicę. Polska siraż 
graniczna uzyskała wiadomość, że w miejscowa- 
ści nadgranicznej w Polsce Praszka znajduje się 
kryjówka herszła bandy. Dom obslawiono policją 
tak, że ucieczka była niemożliwa. Gdy przywódca 
bandy spostrzegł to, rżucił się na Innkcjonarju- 
szów policyjnych z rewolwerem i począł strzelać 
na oślep. Wywiązała się gęsla strzelanina, w któ- 
rej wyniku bandyta został zabity, dwaj zaś jego 
wspólnicy poddali się bez oporu. W czasie doko- 
nanej w domu rewizji znaleziono znaczną ilość 
cennych przedmiotów acych z rabunku. 

MORDERSTWO RABUNKOWE W WARSZA- 
WIE W BIAŁY DZIEŃ. Widownią zuchwalego 
napadu bandyckiego był w godzinach między 3 
a 5 popoludniu dom przy ul. Żórawiej 49. Miesz- 
kanie czteropokajowe na czwariem piętrze z fron- 
lu we wspomnianym domu zajmuje inżynier p. 
George Coro, dyrektor fabryki optycznej na Woli, 
u którego slużyła od sierpnia br. 26-letnia Stefa- 
nja Wojdanek. Służąca pozostała sama w miesz- 
kaniu zajęla przyrządzaniem obiadu dla państwa 
Coro. Około godziny 3 popołudniu zjawił się wła- 
ściciel lokalu i nie mogąc dodzwonić się do drzwi 
frontowych, wszedł na kuchenną klalkę schodo- 
wą. Gdy i tym razem na głośne pukanie i dobi- 
janie się do drzwi nikt z wewnątrz się nie ode- 
zwał, zaniepokojony p. Coro zaalarmował dozor- 
cę domu. Wezwano ślusarza i przy jego pomocy 
wyważono drzwi. Oczom obecnych przedstawił 
się wstrząsający widok. No podłodze, w pobliżu 
pokoiku służbowego, sąsiadującego z kuchnią, za- 
uważono służącą całą zalaną krwią i czolgającą 
się do przedpokoju. Ranna w głowę lępem narzę- 
dziem nie mogła wydobyć głosu, dając jedynie 
niezrozumiałe znaki pokrwawionemi rękami. Nie- 
zwłocznie zawiadomiono komisarjat, skąd przybył 
na miejsce zbrodni komisarz p. Górecki w asyście 
policjantów. Do nieszczęśliwej wezwano pogoto- 
wie ratunkowe. Ofiarą hestjalskiego napadu prze- 
wieziono w stanie bardzo ciężkim do szpitala. W 
toku dorażnych badań stwierdzono ślady gospo- 
darki rabunkowej, czego dowodem wyłamanie szu 
fady w biurku, uszkodzenie kredensu i szafy. 
Łupem niewyśledzonega narazie zbrodniarza pa- 
dło 2.500 złotych (w banknotach pięciozłotowych) 
2.600 lirów wloskich, trochę bilonu itd. Witanów- 
na uchodziła za niedorozwinięlą. Wedlug wszel- 
kiego prawdopodobieństwa, gościła ona u siebie 


w mieszkaniu, podczas nieobecności domowników 
jakiegoś osobnika, podającego się za „narzccza- 
nego". 

NAUCZYCIEL ZABITY PRZEZ SAMOCHÓD. 
Na szosie w Babicach (pod Warszawą) jadący z 
nadmierną szybkością samochód prywatny, prze- 
jechał 25-letniego Edmunda Dąbkowskiego, nau- 
czyciela szkoły powszechnej w Babicach. Wsku- 
tek pęknięcia czaszki i ogólnego potluczenia D. 
poniósł śmierć na miejscu. Sprawca przejechania 
zwiększył szybkość i zbiegł w kierunku Warsza- 


wy. 

SIEDM OFIAR ZATRUCIA MIĘSEM GRUŹ- 
LICZEJ KROWY. W Waronowie (województwa 
wileńskie) rodzina Kapłanów nabyła krowę, jak 
się potem okazało, chorą na gruźlicę. Choć zau- 
ważono, że krowa jest chora, nie zwrócono na ta 
uwagi. Używano pochodzącego od niej mleka, a 
gdy już przeslała dawać mleko, zabito ją na mię- 
so. Cala rodzina mięso lo spożyła i od tego czasu 
grużlica poczęła szerzyć spustoszenie w domu Ka- 
płanów. W ciągu półtora roku siedm osób tej ro- 
dziny zmarło na grużlicę. W tych dniach odbył 
się pogrzeb ostalniej z nich. Pozostali przy życiu 
ojciec rodziny, zięć i jeden z synów, których or- 
ganizmy oparły się zarazkom. 

POMYSŁOWA KRADZIEŻ DEPOZYTU. Wia- 
dze śledcze w Poznaniu zawiadomione zostaly o 
kradzieży papierów warlościowych, złożonych w 
depozycie sądu grodzkiego. Skradzione zostały pa- 
piery wartościowe złożone w depozycie arcyksią- 
żęcego browaru w Żywcu, wartości 150 tysięcy zł. 
Niewyśledzeni dotychczas złodzieje dokonali kra- 
dzieży w sposób bardzo wyrafinowany. Mianowi- 
cie przy pomocy sfałszowanego dokumentu sądu 
okręgowego w Katowicach zwrócili się oni da ad- 
wokaia dr. Nowosielskiego w Poznaniu, zlecając 
mu podjęcie tych papierów. Na podstawie sfał- 
szowanego upoważnienia sądowego z Katowie o- 
szuści podjęli depozyt z kancelarji adwokackiej i 
ułotnili się bez śladu. Oszustwo wydało się wkrót- 
ce, lecz złodziejów przytrzymać nie zdołano. We- 
dług informacyj policyjnych wśród skradzionych 
papierów znajdowały się obligacje 7-proc. pol- 
skiej pożyczki stabilizacyjnej, 5-proc. konwersyj- 
na pożyczka kolejowa, 10-proc. pożyczka koleja- 
wa oraz 8 szluk akcyj Banku Polskiego. 


KUPISZ TANIO 


Męski płaszcz jesienno-zimowy 


1 materjał na ubranie — najlepiej 


Uia a. furia 57 
ra mm — — 


+ =» PIOTR GOŁĄB 


Zgromadzenie przedwyborcze 


zakazane 
Bochnia, 13 września (tel. wł. „Naprzód”). Sta- 
rostwo zakazało dzisiaj odbycia zgromadzenia 
przedwyhorczego w niedzielę 14 września, powo” 
łując się na ustawę z roku 1867. 


DODODOOOOJOOOOODOOOOOOOCOOJODOOOCOGO 
Najnowsza fotografja 


marszałka Daszyńskiego 


z jego autografem, wydana na kredowym kartonie 
w formacie 32X24 cm., kosztuje, 
tylko 1 zł, za sztukę bez przesytk]. 

Do nabycia w bibliotece TUR w Krakowie (ul. 
Dunajewskiego 5). Zamówienia zamiejscowe nad- 
syłać pod adresem: Związek rob, chemicznychą 
Kraków, aleja Krasińskiego 16. 


Obrońcy żądają przeniesienia aresztowanych 
do więzienia cywilnego 


(Telefonem od korespondenia „Napraodu*) 
Warszawa, 13 września. 
Dz! o 12 w południe u prokuratora Michaław- 
skiego zlawili się obrońcy aresztowanych b, po- 
slów: mecenasi Nowodworski, Niedzielski, Urba- 
mowicz, Bitner, Śmiarowski, Szumański, Qraliński 
1 Berenson, którzy złożyłl następujący wniosek na 


piśmie: 
Podanie adwokatów ..... w sprawie areszto- 
wanych b. posłów ..... Obrońcy stwierdzają, że 


b. posłowie zostali whrew prawu |niernowani w 
twierdzy Brześć nad Bugiem. Ani procedura kar- 
na ani ustawy © więzieniach nie znają osadzania 
osób cywilnych w włęzieniach wojskowych. Jest 
to zasada elementarna, że oskarżony maże być 
trzymany jedynie w więzieniu, które podlega nad- 
zarowi tej władzy, która zarządziła uwięzienie. 
Jeżeli zatem oskarżonemu wytoczone zostało śledz 
two przez wladze sądowe, jeżeli areszt został za- 
stosowany na mocy decyzji sędziego Śledczego, to 
dest rzeczą bezspomią, Że może on być umieszczo- 
ny jedynie w więzieniu, którem zarządzają władze 
sądowe cywfina, 

Obrońcy powołują się na odnośne ustawy i roz- 
porządzenia i wywodzą dalej: Oczywisiem jest. 
Że umieszczanie zatrzymanych w więzieniu, nad 
którem prokurator nie ma żadnej władzy, które 
znajduje się poza sierą jezo ustawowego nadzoru, 
do którego prokurator ma dostep jedynie fakulta- 
tywny uzależniony od dobrej woli władz wojsko- 
wych. w którem to więziemu za los więźnia, za 
zgodne z ustawą obchodzenie się, za zgodne z re- 
zulaminem więziennym traktowanie więźnia pro- 
kurator mie może przyjąć odpowiedzialności, — 
jest postępowaniem bezy'rawnem, które niezwła- 
cznie winno być zanłechana. 

W myśl powyższych wywodów obrońcy wno- 
szą, aby prokurator zechciał przerwać natychmiast 
tak niezgodny z ustawami stan rzeczy | przenieść 
wywiezłonych do więzienia cywiłnego, 


PROKURATOR NIC NIE MOŻE PORADZIĆ 


Þrokurażtor Michalowski uchyli się ad daniz na- 
1ychmtastowej odpowledzi na poruszane we wnia- 
sku,pankzy, stwierdzil jednakże, ża wlęzłenie woł- 
akowe nle wchodzi w zakres jego ustawowego 


nadzoru | że nadzór jego jest niewątpliwie ograni- 
ozony | zależny od porozumienia sę z władzami 
wojskowemi, Kwestja przewiezienia więźniów jest 
od niego niezależna, a zależna od ministra spra- 
wiedltwości. 

Pozatem prokurator oświadczył, że wazyscy 
wiążalowie znajdowali się w dobrym atanie do 
chwit Jego wyjazdu z Brześcia ( ti. o 1 w nocy 
2 12 na 13 bm.). 

Dalej prokurator oświadczył, że szykanowanie 
więźniów (przebranie w ubrania więzienne, ogo- 
lenie głowy itd.) do jego wyjazdu miejsca nie 
miało. 

Na zapytanie obrońców, czy tryb osadzenia 
więźniów cywilnych w twierdzy wojskowej jest 
w stosunku do b. posłów, którym wytoczone zo- 
staly sprawy przez sądy cywilne, legalne, proku- 
rator odmówił odpowiedzi, 

KIERNIK PRZECIEŻ JEST CHORY 

Jak się Wasz korespondent dowiaduje, na zapy- 
tanie obrońców prokurator oświadczył, że do dra 
Klernika wezwany hył lekacz, 

CO WIDZIAŁY RODZINY ARESZTOWANYCH 

Aresztowani siedzą po dwóch w Jednej c-!!. Żo- 
ny Dębskiego i Pragera oraz syn Kiernik!  arżą 
się, że aresztowanym przecież ogołono siwy | 
ubrano w drellchy więzienne, Jak wyżej podano, 
prok. Michałowski twierdzi, że nic o tem nie wie, 
oświadczając, że odebrano im tylko szelki, paski 


itd. W przeciągu tygodnia rodziny nle będą dopu- 
szczane. 


JESZCZE KILKA PARAGRAFÓW 

Oprócz art. 100 ! 101 rosyjskiego kodeksu kar- 
nego b. posłowie oskarżeni są także z art. 154 1 
532 — ale wylącznia posłowie z centrolewu. 

PLUSKWIARNIA 

Areszt garnizonowy mieści się na dziedzińcu 
koszar 9 pułku saperów. Obok płynie rzeczka Mu- 
chawiec. Jest to baszia jednopiętrawa mieszcząca 
niedużych 13 cel. W celach są prycze zaslane slo- 
mą. Okna obite są blachą tak, że światło pada 
z góry. Cele są wilgotne. Baszta nazywana jest 
Drzęz Żąlnierzy, pluskwiarnią z powodu ogromnej 
ilości pluskiew, 


TELEGRANY 


MARNE WIDOKI DLA PROJEKTU BRIANDA 


Genewa, 13 września. Podczas dzisiejszej deba- 
ty na zgromadzeniu Ligi Narodów zabral glos 
członek szwajcarskiej rady związkowej Motta. 
Oświadczył on, że wedle jego zdania federacja 
państw europejskich jest raczej kwestją moralną 
aniżell kwestią organiczną. Najpierw należaloby 
osiągnąć jedność duchową mlędzy państwami eu- 
ropejskiemi, Sprawy europejskie — dowodził mow 
ca — są sprawami dotyczącemi. bazpośrednio 
wszystkie państwa świata, Z tego powadu mie jest 
możliwe, aby kwestję paneuropejską załatwiono 
w niezależności od Ligi Narodów, Moita wypo- 
wiedział się przeciw tworzeniu odrębnej organiza- 
Ci i wypowiedział się za włączeniem kwestji pan- 
euzopejskej do Ligi Narodów. Sprawa ta musi być 
najpierw poddana pod obrady komisji politycznej 
zgromadzenia Ligi Narodów. Zgromadzenie Ligi 
Narodów musialoby następnie usianowić komisję 
rozpoznawczą, która wyniki swych prac przedlo- 
żylaby zgromadzeniu Ligi Narodów w roku przy- 
szłym. 

NIEMIECKI PACYFISTA 
PRZECIW NIEMIECKIM ZBROJENIOM 

Genewa, 13 września. Znany niemiecki publicy- 
sta i pacyfista Karol Mertens, przebywający obec- 
nie w Genewie na zgromadzeniu Ligi Narodów z 
ramienia jednego z zachodnio-niemieckich dzienn!- 
ków przeslal wszystkim 54 delegacjom zgroma- 
dzenia Ligi Narodów oraz calej prasie światowej 
obszerne memorandum w języku francuskim i nle- 
mieckim, w jakieri zwraca całemu Światu uwagę 
na nicbezpieczeństwo, grożące pokolowi świaia ze 
stw Niemiec. Memorandum zawiera ciężkie o- 
skarżenia skierowane przeciwko memiecktej poll- 
tyce zagranicznej. przeciw najwpływowszym oso- 
bistościom obecnego rządu, a przedewszystkiem 
Re'chswehry. Memorandum Mertensa podaje szcze 
zólowe dane statystyczne adnoszące się do tajem- 
nych zbrojeń Niemiec į tajnej tabrykacj materjału 
wojennego i udowadnia. że Niemcy posladają dziś 
armię 374-tysięczna, podczas gdy polska armią 
liczy 328 tysięcy żołnierzy. Żądane przez Niemcy 


wyrównanie zbrojeń i uwolnienie zbrojeń niemiec- 
kich od kontroli — pisze dalej Mertens — dałoby 
Niemcom w ręce potege, którą radykalni politycy 
gwałtu użyliby da tego, aby Niemcy wtrącić po- 
nownie w najgroźniejszę nieszczęście. Okazywana 
rzekome pokojowość niemlecka : cała dotychcza- 
sowa orjentacja niemieckiej polityki zagranicznej 
jesi tylko cynicznym podstępem, obliczonym na 
zmylenie czujności opinii świata. Memorandum 
Mertensa wywolalo w kołach delegacyi wrażenie 
wprost niesłychane, a wśród delegacj| niemieckiej 
konsternację. 


TAJEMNICZA PODRÓŻ ŁUNACZARSKIEGO 

Londyn, 13 września. Dziennik] donoszą, że da- 
wny komlsarz sowiecki Łunaczarski przebywał 
przez kilka dni w Londynie w jakiejś sprawie ta- 
iemniczej ; wczoraj wieczór wyjechal do Paryża. 


KTO STRZELAŁ DO ZEPPELINA? 

Berli, 13 września. Jak abecnie stwierdzono, 
sterowiec niemiecki „Qraf Zeppelin" był oatrzeli- 
wany nietylko podczas podróży do Moskwy, lecz 
także w drodze powrotnej. — Odicjalnie zostało 
stwierdzone, że strzały pochodziły nie ad sówiec- 
kie] straży zranicznej, lecz prawdopodobnie z te- 
rytorjlum Łotwy. 

DWAJ MOTOCYKLIŚCI ZABICI 

Mosachium, 13 września. W miejscowości Grae- 
ielilnz. koła Monachium, wydarzyła się wczoraj 
katastrofa motocyklowa z wynikiem śmiertelnym. 
Na szosie do Planegg jadący w tym samym kie- 
runku. Wskutek zbyt wielkiej szybkości motócyki 
ich ześlizgnął się + wpadł na drzewa przydrożne, 
gdzie strzaskal się doszczętnie. Jeden z matocy- 
klistów poniósł śmierć na nueiscu, a drugi wyrzu- 
cony z aledzenia na odległość kilku metrów odniósł 
iak ciężkie rany. że zmarł w dradze do Szpitala. 


ZATONIĘCIE SAMOLOTU POCZTOWEGO 

Paryż, 13 września. Od czwartku rano żażihął 
francuski samolot pocztowy kursulący na linii Mar 
syks—Algier. Jak obecnie donoszą z Madrytu, 
pewien siatek hiszpański adnalazł błądzących pó 
morzu lotników i zabrał ich i pocztę na pokład. Sa- 
malot zatonął. Wedle zeznań loiników, zożtajj zmu 
zeni do puszczenia się na wodę. ponieważ motor 
rozgrzał się tak siinie, że grozil zapaleniem się. 


| 
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ŚMIERĆ PRZY PRACY POD WODĄ 

Paryż, 13 września. Podczas reparacji lodzi pod- 
wodnej wydarzy! się wczoraj w porcie marsy|- 
skum nieszczęśliwy wypadek, którego ofiarą padło 
plęciu nurków, Pracujący w zanurzonym dzwonie 
nurkawym robotnicy dali sagle sygna! alarmowy. 
Qdy dzwon wydobyto na powierzchnię, dwaj ro 
botnicy byli łuż nieżywi, a trze] bezprzytomni. — 
Mimo natychmiastowej pomocy lekarskie] nie od- 
zyskali oni przytomności I tak adwiezlono ich do 
Szpitala. Przyczyna tego wypadku nie zostala je” 
Szcze wyświetlona. Przypuszczalnie chodzi © u- 
duszenie wskutek braku pawletrza. 

JAK ZGINĄŁ ANDREE 

Sztokholm, 14 września. „Dagens Nyheier* a- 
tłasza dziś opia pierwszej części podróży balo- 
nowej ekspedycji Andreego wedle dziennika Strind 
berga. Z opisu wynika, że przez pierwsze 24 go- 
dziny słychać bylo silny awist, pochodzący z złó- 
wnego wentyla. Balon leciał początkowo z szyb- 
kością siedmiu metrów na sekundę, utrzymując 
się na wysokości 500 metrów. W następnym dniu 
balon obniżył się do wysokości 300 metrów. Świst 
slychać było w dalszym ciągu. Niedługo potem 
balon wzniósł się jeszcze raz na 600 metrów, a 
późniaj spadł do 400 motrów, mimo, że Fraenkel 
1 Striadberg wyrzucili piasek į pływak. Rano 13 
lipca balon uniósł się ponownie na wysokość 600 
metrów. Mieli nadzieję, że uda im się pozostać już 
na tej wysokości, gdy nagle zniżył się znowu i 
zakotwiczył Zię na lodowcu. Silniejszy podmuch 
wiatru uwolnił ich wprawdzie, jednak chwilę póź- 
niej balon opadł na lód. Wysokość słońca 15 lipca 
o godzinie 1'59 podana jest na 85 stopni į 19 mi- 
nut. Wedle szkicu mapki w chwili lądowania na 
krza lodowa! znajdowali się pod 83 stopniem 4 mi- 
nut szerokości północnej, 

TURCY NISZCZĄ KURDÓW 

Konstantynopol, 13 września. Wielka ofensywa 
wojsk tureckich przeciw powstańczym Kurdom 
postępuje naprzód. Straty Kurdów malą być bar- 
dzo duże. Wojska tureckie dotarly już na górze 
Ararat do wysokości 1400 metrów I otoczyły Kur- 
dów ze wszystkich stron. Zachodni 1 poludniowy 
obszar powstańczy zostal caly zajęty przez woj- 


ska tureckie. 
TRUJĄCE CIASTKA 

Londyn, 18 września. Po spożyciu słodyczy za- 
chorowało w hrabstwie Stafford przeszło 50 osób 
z objawami silnego zattucią, Policji udało się 
stwierdzić, że słodycze le były posypane arszent- 
klem. Dotychczas nio udalo się wyńwiolić, czy 
chodzi tu c pomyłkę czy o zbrodnię, Także w in- 
nych miejscowościach Angl środkowej zanoto- 
wano padobne wypadki, 

NOWY LOT PRZEZ ATLANTYK 

Londyn, 13 września. Lotnicy Carter, Rollboyd 
i Harry Grace wystartowali dziś z Montrealu na 
lednoplatowcu „Columbia* do Angli. Lotnicy za- 
mierzają lądować w Harbour Grace na Nowej Fun. 
landji i dopiero po uzupełnieniu benzyny i w razie 
sprzylającej pogody odlecą do lotu ponad Atlan- 
iyk. 

ZWIĄZKI ROBOTNICZE ZA WYŁĄCZENIEM 

PIWA OD PROHIBICJI 

Nawy Jórk, 13 września. Z Atlantic City dono" 
szą: Na wczorajszem zgromadzetiu komitetu wy- 
konawczego amerykańskich związków tobini- 
czych powzięto jednogłośną uchwalą domagającą 
się zmlany ustawy peohlbicyjne] w tym sensie, 
aby prohibicia nia dotyczyła piwa 3-procentowe- 
go. Uchwała ta zostanie przedlożana przysziemu 
kongresów! związków zawodowych w Bosionie. 
Wobec ogólnego niezadowolenia z prohibicji nale” 
ży się spodziewać, że uchwała ta będzie przyjęta. 

SKUTKI REKORDU — POŻAR SAMOLOTU 

Nawy Jórk, 13 września, Koło wysp Bahama 
spadl wczoraj samolot lotnika transatlantyckiezo 
kapłana Lewisa Yanceya, który wraz z dwoma 
towarzyszami wracal do Nowego Jorku z trzech- 
miesięcznej podróży, — podozas której przeleciał 
przestrzeń wynoszącą 20 tysięcy kilomatrów. Apa- 
rat zapalił się i apłonal doszczętnie. Lotnicy wy- 
szli cało. 

WYBUCH SKŁADU PROCHU 

Nowy Jork, 13 września. W magazynach fabry- 
ki prochu w Dunpont w stanie Kanzas nastąpił 
dziś © północy straszny wybuch, który w calej o- 
kolicy wyrządził wielke spustoszenie. Szcząłki 
muru żostaly porozrzicanś w szerokim promie” 
niu, raniąc wielu przechodniów. Dotychczas nic- 
wladamo nic o lose 125 rodzin, mieszkalących w 


| najbliższem sąsiedztwie magazynu. 


CAŁY POCIĄG SPALIŁ SIĘ 
Nowy Jork, 13 września. Kolo Enid w pobliżu 
Okialiarry sblona! caly pociąg towarowy, skla- 
dający 3ię przeważnie z wazonów cysiernowych 
pelnych ropy. Pasiwą ognia padło także kilku pa- 
sażerów na gapę. którym nadbległa na ratunek 
straż kolejowa odmówiła udzielenia pomocy. 
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Związki 1 zóromadzenła | 


DO KOMITETÓW OKRĘGOWYCH I POWIA- 
TOWYCH PPS MAŁOPOLSKI ZACHODNIEJ! 
Rada Wojewódzka PPS w Krakowie zawiadamia, 
że w miejsce aresztowanego tow. dra Romualda 
Szumskiego, funkcje sekretarza Rady wojewódz- 
kiej objął tow, Ronan Szymański, 

KOMITET DZIELNICOWY PPS W PODGÓ- 
RZU odbędzie 16 bm. o godzinie 6 wieczór zebra- 
nie w Domu tramwajarzy, pl. Serkowskiego. — 
Spra bardzo pilne. 

BACZNOŚĆ ROBOTNICY ZAKŁADÓW WOJ- 
SKOWYCH, magazynów żywnościowych, umun- 
durowania, opałowych j kwaterunkowych! Dnia 
14 bm. odbędzie się wspólne zgromadzenie w sali 
Związków Zawodowych (ul. Dunajewskiego 5), z 
porządkiem dziennym: 1) sprawy organizacyjne, 
2) odczytanie pisma z MSW., 3) ubezpieczenie na 
starość, które ma zamiar MSW wprowadzić. 

ŻYD. SOCJALISTYCZNA PARTJĄ ROBOTNI- 
CZA „POALE-SYON* (zjedn. z CSP) zwołuje na 
niedzielę 14 września © godzinie 6 wieczór do sali 
teatru żydowskiego przy ul. Bocheńskie] 7 uroczy- 
ste zgromadzenie publiczne z porządkiem dzien- 
nym: światowy kongres dla pracuiącej Palestyny. 
Jako referenci wystąpią: tow. N. Birnhack, Ch. 
Friedberg i Ch. Henig. 

ZWIĄZEK UCHODŹCÓW Z POD ZABORU 
CZESKIEGO zwołuje nadzwyczainę walne zgro- 
madzenie dnia 21 września © zodzinie 10 przedpo- 
ludniem w domu kolejowym w Dziedzicach. na 
które prosimy wszystkich uchodźców z powodu 
bardzo ważnych spraw. Porządek dzienny podany 
będzie przy zagajeniu. Za zarząd: J. Barabasz. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKII 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 


Ze sztuki 


„SZTUKI PIEKNE“. Numer 7—8 rocznika VI za 
lipiec i sierpień 1930 roku pod redakcją prof. Wla- 
dyslawa Jarockiego ukazał się w handlu, Treść 
numeru: 1) Stanislaw Czaikowski — napisal Artur 
Schroeder; 2) Wincenty van Gogh — napisał Mar- 
m Samiicki; 3) Kronika artystyczna. Numer zdo- 
bi H ilustracyj w tekście, oraz dwie rotograwjury 
wielobarwne z obrazów: Stanislawa Czajkowskie- 
go „Krajobraz z nad Wisły” i Jana Stanislaw- 
skiego „Wieża kościoła Mariackiego". Cena poje” 
dyńczezo numeru 12 złotych. Prenumerata kwar- 
talna z przesyłką 17 złotych. — Do nabycia we 
wszystkich księgarniach i w administracji „Sztuk 
Pięknych", Kraków, ul. Wolska 19. 


REPERTUAR 


TEATR IM. ] SŁOWACKIEGO 
Niedziela popol.: „Niebieski lis" (ceny zniżone); 
wieczór: „Potrójne wesele" (nowość). 


Poniedziałek: „Potrójne wesele”, 
Wtorek: „Patrójne wesele". 
BAGATELĄ 


Codziennie: „Kto raz spróbował, ten zechce je- 
szcze raz". 
KINOTEATRY 
Apollo: „Rio Rita". 
Corso: „Ludzie bez oblicza”, 
Dom żołnierza: „Młodość w kajdanach“. 
Promień: „Markiz d'Eon". 
Sztuka: „Czarna gwardja“, 
Uciecha: „Lokomotywa“. 
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Wanda: „Pochodnia”. 
Warszawa: „Pat i Palachon Jako policjanci“. 


[I 
RADJO KRAKOW sKIE 
Niedzlela 14 września 

10.15: Nabożeństwo z Poznania. 11.58: Sygnał czasu, 
hejal z wieży Marackiej. 12.10: Gramołon. 13.00: Ko- 
munikat meieorołoziczny. 15.30: Qdczyty rolnicze d 
muzyka. 16.40: Międzynarodowe zawody kolarskie 1 
motocyklowe na Dynasach w Warszawie. 17.10: Felje- 
ton: „Władcy przestrzeni" — wygłosi p. Jan Marchiew- 
ski. 1725: Koncert z Warszawy. 18.45: R 
komunikaty. 19.06: Felieton: „Gdańsk mówi. 
złosi p. L. Świeżawski. 19.20: Gramoion. 19.35: Odczył: 
„Wygodny sposób leczenia“ Massima Bontemgelliezo, 
wygłosi p. Zofja Jachimecka, 20.00: Zegar warszawskie- 
go obserwatorium astronomicznego wybije godzinę ó- 
sma, Kwadrans Hteracki z Warszawy: fragment z po- 
wieści G. Zapolskiej „Sezonowa milość”, 20.15: Szymon 
Marmor i kwintet. 22.00: Feljeton z Warszawy: „Morze 
w literaturze polskiaj” wyglośl p. red, Zdzisław Dę- 
hickl komunikaty. 22.30: Gramofon. 23.00: Muzyka ta- 
neczna z „Oazy” w Warszawie. 24.00: Hejna! z wieży 
Marjacklej. 


Poniedziałek 15 września 

11.40: PAT. 1158: Sygnał czasu, hejnał z wleży Ma- 
riackiej. 12.10: Gramofon. 13.00: Komunikat meteorolo- 
giczny. 15.15: Komunikat gospodarczy. 15.50: Odczyt z 
Warszawy: „Schroniska turystyczne w Polsce" — wy- 
głosi dr. Mieczysław Orlowicz. 16.15; Program dla 
dzieci. 16.45: Gramofon. 17.36: Najnowsze wydawnie- 
twa — omówl dr. Adam Bar. 18.00: Muzyka lekka z 
„Gastronomii“. 19.00: Rozmaltośch komimikaty. 19.20: 
Odczyt: „Triumf Kom-Tura | echa jego zagranica" — 
wygłosi p. Inglot, 19.45; Skrzynka i zlełda rolmcza z 
Warszawy. 20.00: Zegar warszawskiego obserwałorjum 
astronomicznego wyblie godzinę ósmą. Prasowy dzien- 
nik radjowy. 20.15: Odczyt z Warszawy: „Wrażemia z 
festivalu muzyki współczesnej w Belgii, 20.30: Muzyka 
lekka z Warszawy. 22.00: Felieton z Warszawy: „Kró- 
lowie pusty™ | puszczy — w stollcy"; komunikaty. — 
22.30: Gramofon. 23.00: Muzyka taneczna z „Polong“. 
24.00: Hejnal z wieży Mariackiej. 


zwraca nią wraz z portretem. Przy grupach należy twarz 
czyć X. Porta wraz a opakowaniem wynosi 1 zł. 80 gr. 


zapincić 500 zł. jeżeli wymienione warunki nia hędą dotrzymane. W razie gdyby 
poriret nie adpowiadał ku zupełnernu zadowoleniu, firma zobowiązuje się ta- 
kawy poprawić, lub zrobić nowy. -— Firma nasza zwraca uwagę, że tak foto- 
grutje jak i pieniądze należy w najkrótszym czasie przesyłać pod adresem: 
STANISŁAW PITUŁA 
Art, wytwórnia portretów 
Kraków XI., skryt. poczt. 63. 
ul, Sallnarna L. 4. 


_ S6B6G6666 
SALONIKI 


otomany — garnitury klubo- 

we — materace włósienne — 

łóżka blaszane — gotówką, 
ratami. 


Luszowicz, ul. Flarjanska 44. 
BOBS0G00E 
AALA hadhithi 


SZYBY OKIENNE 


poleca oraz wykonuje aię 
wazelkie roboty szklarakie 


S. FINKELSTEIN 


Kraków, ul. św. Krzyża 3 
Teleton 129-03. 


Tajemnica 
powodzenia. 
Chcesz złożyć agzamin na 
cenzus niezbędny do uzyska- 
nia posady wzgl. awansu lub 
stabilizacji, wpisz slę na kura 
korespondencyjny metodą 
„Globna*. — Wydatek mały, 
korzyść duża. Żądaj bezpłat- 
nego prospektu wzgl. prób- 
nych lekcyj na 8 dni. (Podać 
kura i język nowoż.). 


„STUDJUM* 
Kraków, Karmelicka 35. 


PRZYBORY SZKOLNE 


r 
Skład papieru i galaniarji 
Michał Słomiany 
Kraków, Sławkowska 24 
Telefon 117-44. 


ZAWIADOMIENIE. 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną PT. 
Klijentelę, iż 


PRACOWNIĘ TAPICERSKĄ 


po 4. p. A. Konturku prowadzą nadal | przyjmuję wazel- 
kie praca w zakres ten wchodzące, wykonując takowa 
siłami fuchowemi, szybko, solidnie, tanio. Dziękując za 
dotychczasowe zaufanie, polecam się nadal laskawym 
względom Pl. Kiijenteli, 


ANNA KONTURKOWA, ul. T. Kościuszki 45 


DEER Zck dk 


Korzystajcie z nowo otwartej firmy 
chrześcijańskiej! 


Artystycznie wyretuszowany, całkowicie wykończony, w piękne ramka an- 
gielskia passepartout portret za 6 zł. 60 gr., kolor czarny lub hronzowy w jed- 
nakowaj cenie, kolorawy 10 zł., olejny 15 zł. Przy portrelach kolorowych | olej- 
nych należy podać kolor włosów i oczu, wszelkie zmiany proszę opisać na od- 
wrotnej sironle łotografji lub w liście. Kozmiar portretu 30x40. Fotogratje 


WYPOZYCZALNIA KSIĄŻEK 


D 


Czytelala nauko- 

wa i baletryatycz- 

aa, Kraków, ulica 
Św. Jana L. 8. 


posada stalo wszelkie no- 
wości powieściowe. Bogaty 


dział naukowy. — Książki 
dla młodzieży. Wysyła na 
prowincję w praktycznych 
lekkich akrzynecziach. — 


Warunki przystępne. 
Katalog kompletny 
3 złota. 


din powiększenia ozna- 
Firma zobowiązuje się 


Uniawaźnia się zgubloną kaiq- 
żeczkę Kasy Chorych, na naz- 
. wisko Kumorowski Stanisław 
ur. 1882, zam. w Piaszowie, 
| l Gromadzka 16. 


1NA RATY! 


Ubiory męskie, Okrycia damskie, 
Suknie, Futra, Mater(ały, Płótna. 
Bielizna oraz Obuwle 


J. i S. EMMER 


Kraków, ul. Fiorjańska 43 (front) 
Telaton 142-11. 
Mardza dogodue warunki. 


SWETERKI SZKOLNE 


JULJUSZ NACHT, KRAKOW, STRADOM 5. 


Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory* oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 


Składy: 
Kraków, Pawia 8. 102-84 1136-11 Zabłocia 


Biura; Teletony: 


Iszowski 


SPRZEDAŻ WYROBÓW POWROŻNICZYCH 
M. SPYTKOWSKA 


Kraków, Diae Marjachi L 4 
poleca: Liny, sznury, szpagały, siatki, taśmy, 
szczotki, huśtawki, przybory gimnastyczne itp. 
Ceny tabryczne. 952 


Ej 


POTi NIEMIŁĄ 


le się naś 
njuejwziq weuqopod o 


MIAŁ WAPIENNY 


jest najtańsrym nawozem! 
Zamówienia wykonują odwratnia: 


Miejskie Zakłady Geramiczne 


Kraków 14. Telefon 114-72. 
|90000000000000502000000000 


Dla młodzieży szkolnej 


materjały na mundurki ı płaszcze, kołdry, 
koce, alpaki i kloty na fartuazki, płótna bie 
Jiźniane i pościelowa, chusteczki, ręczniki itd. 


poleca najtaniej firma 


JOZEF MASSAR 


Kraków, ul. riańana 13. 
Sklep otwarty cały dzień hez przerwy. 
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